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POZNAŃ, 5 sierpnia.

Nie umiemy powiedzieć, czy się to stało stu­
kiem parcia rządu niemieckiego, ale wiadomości jakie 
dbieramy dzisiaj, przekonywają nas, źe wszystkie pra­
nie mocarstwa europejskie dość są zgodne co do za­
grywania się na sprawy hiszpańskie i co do stano- 
jiska, jakie zajmą w przyszłości w obec Hiszpanii. Nie 
udając się w przypuszczenia,i jakie następstwa pocią- 
,nąĆ może i pociągnie prawdopodobnie wysłanie eska­
dry niemieckićj i wysłanie flot innych mocarstw na 
»ody hiszpańskie, jakie zatargi powstać mogą między 
¡aterweniującemi państwami, bo pewnym rodzajem in- 
lerwencyi pozostanie zawsze strzeżenie portów hiszpań- 
ikich, ograniczymy się tylko na podaniu najświeższych 
»iadomości, jakie niemieckie i francuzkie dzienniki za­
mieszczają o téj sprawie. O ile wiemy — tak się od- 
¡ywa Nordd. Allg. Ztg. — wysłanie eskadry 
jiemieckićj ma jedynie na celu strzeżenie życia i własno- 
fci niemieckich poddanych. — To tćż ażeby wszelkie 
pod tym względem usunąć wątpliwości i uniknąć po- 
lejrzeń, oświadczył podobno, jak pisze Nation. Ztg., 
imbasadtr niemiecki w Paryżu gabinetowi francuzkie- 
mu, że daleką jest od Niemiec wszelka myśl interwen- 
tyi w sprawie hiszpańskićj. Podobną także deklaracyą 
dożyć miał rząd hiszpański w Paryżu, nadmieniając 
arazem, że nie należy przypuszczać, ażeby gabinet 
¡iazpański i berliński były się porozumiały między so- 
ą co do wysłania floty niemieckićj. Nation. Ztg. 
siłuje następnie uspokoić opinią publiczną co do po­

lityki kanclerza i podnosi z radością, że żona don Kar- 
08ft, która przebywała w Pau, odebrała rozkaz opu- 
izczenia granicy Pyreneów i udania się w głąb Fran­
ki. Artykuł Journal des Débats, który 
i streszczeniu pod właściwą podajemy rubryką, żąda 
także uznania rządu hiszpańskiego, mianowicie z oba- 
ty przed ukrytemi zamiarami niemieckiego kanclerza, 
li République française domaga się od 
•ządu francuzkiego jasnéj nietylko względem Hiszpa- 
iii ale i względem Włoch polityki.

Wszystko, cośmy powyżćj przytoczyli, wykazuje 
leno, że wszystkie państwa albo opuściły już albo o- 
mszczą dotychczasowe bierne stanowisko i że wszy- 
tkie prawie prędzćj czy późnićj oświadczą się przeci­
nko sprawie don Karlosa. To tćż trudno dać wiarę 
rozsiewanym tendencyjnie przez Koln. Ztg. pogło­
skom, jakoby mimo przyrzeczenia ze strony gabinetu 
iaacuzkiego władze francuzkie zbyt względnie postę- 
lowały z karlistami, jakoby same nawet ułatwiały 
irzeprawę broni i amunicyi. Wieści te, jakeśmy’ to 
liejednokrotnie już podnosili, obliczone ua odosobnie- 
ie Francyi i na podburzenie Hiszpanii przeciw rzą- 
om Mac-Mahona.

Prasa niemiecka zaniepokojona zamieszczonym 
rzed kilku dniami telegramem z Rzymu, jakoby we- 
lug rozporządzenia papiezkiego biskupi Metzu i Stras­
burga bezpośrednio zależeć mieli od kuryi rzymskićj, 
«¡stanowieniu temu takie nadaje znaczenie, że wzmian- 
owuni biskupi występują z dotychczasowego francu- 
kisgo związku dyećezyalnego, nie stając się przez to 
fleżnymi od niemieckiego metropolity. Jeśli tak się 
ają rzeczy, są słowa N a t. Z t g., w takim razie nie 

teło się zadość stypulacyom frankfurtskiego traktatu, 
tóre żądają, ażeby podział dyecezyi w Metz i Stras­
burgu zgadzał się z obecnym podziałem politycznym.

Wiadomości podanéj w ostatnim numerze pisma 
•tózego o uwięzieniu biskupa paderbornskiego w dniu 
wczorajszym te same jak zwykle towarzyszą uwagi 
trasy niemieckićj, uwagi że niebawem ten sam los
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August Sulman.

(Wspomnienie pośmiertne.)

Sztokholm, 26 lipca.
Szwecya straciła w tćj chwili zacnego obywatela; 
tylko rodzina lecz całe koło przyjaciół i rodaków

"śliwie osierocone, — my Polacy straciliśmy na pól- 
#cy jednego z najszlachetniejszych przyjaciół ojczyzny 
***ój. Na smutną trafiłem tu chwilę. Witając Sztok­
om, zastałem w nim smętną żałobę. Dzwon pogrze­
by liczne wzywając tłumy, straszny nam dziś zwia­
ne wypadek — a echem dzwonu przez morze spłynie

* wieść żałobna, którą wam w polską przesyłam 
‘r&iaę — o życiu, śmierci i pogrzebie Augusta 
M na a na, redaktora A f t o n b 1 a d u (wieczornego 
dennika) opowiadając.

August Sulman, redaktor Aftonbladu, 
'* w Szwecyi osobistością niepospolitą, jednym z głó- 
^ycb filarów życia i pracy narodowćj, kochany i sza- 
°Wany powszechnie. Człowiek talentów niepospoli- 
’7*» umysłem jasnym, sercem gorącćm, prawością i 

zdobył w ojczyźnie swojćj uznanie powszechne,
Zręczność rodaków, miłość przyjaciół i przeciwników 

ynb politycznych szacunek.
, Płynąc żaglową łodzią w jednćj z tysiącznych za- 
io Baityku, które tu około Sztokholmu ląd rozdzie- 
°" .w tak zwanym Bagensundzie niedaleko
8°i gdzie lato przepędzał z rodziną, chciał Sul- 

J*a “ z dwoma synami użyć przechadzki tak ulubionćj
* Północy.

środku Bagensundu zerwały się wiatry,

spotka, i innych biskupów, że rząd nie zmieni swój 
taktyki w obec Rzymu, że wreszcie duchowieństwo ka­
tolickie przekonane o niezłomnćm postanowieniu rządu 
zwolnieje w opozycyi i podda się z czasem ustawom 
majowym.

W końcu nadmieniamy, że według Indépen­
dance karliśei stali się panami cał j prawie Nawary 
z wyjątkiem Pampeluny i Tafalli. W Guipúzcoa tyl­
ko San Sebastian, Irun i okoliczne forty nie znajdują 
się w ręku karlistów. W Biskai, Bilbao, Portugalete, 
stoi jenerał republikański Morales de los Rios z dwo­
ma brygadami. W całej téj okolicy liczą karliśei około 
trzydzieści tysięcy żołnierza, uzbrojonego podobno 
w działa najnowszej konstrukcyi.

Język polski w sądacli pruskich 
i tłumacze sądowi.

Mówiliśmy już nieraz na tem miejscu, że 
po części wina na nas samych spoczywa za to, 
iż język nasz, mimo przysługujących nam praw, 
coraz mniej słyszeć się daje w sądach. Z kom­
petentnego źródła odbieramy pismo, które po 
piera nasze twierdzenie. Być może, że ono 
przyczyni się na przyszłość do ściślejszego prze­
strzegania praw nam służących i do większego po­
szanowania języka naszego. Bodajby się tak stało; 
dotychczasowa bowiem praktyka w tym wzglę­
dzie smutnych dostarcza przykładów. Niedawno 
toczył się tu proces przed sądami przysięgłych, 
w którym za świadków sami niemal rodacy sta­
wali — zaledwie pomiędzy nimi jeden się tylko 
znalazł, który w polskim języku był badanym. 
Dla czego? Oto z braku odwagi cywilnej, z 
obojętności a wreszcie lekceważenia języka na 
szego. Raz przecie trzeba się otrząść z tych 
wad i bronić z całą energią tego najdroższego 
skarbu naszego.

Pismo, o którem mówimy, brzmi jak na­
stępuje :

Kiedy dziś język polski na każdym niemal kroku 
największych krzywd doznaje, kiedy nam kategorycznie 
zapowiedziano, iż stać się musimy Niemcami, nie od 
rzeczy będzie przypomnieć przysługujące nam prawa 
przy załatwianiu interesów w sądzie, gdzie właśnie 
mimo dość licznych przepisów językowych w nas sa­
mych najmniśj znajdujemy obr ,ńców pod względem 
używania języka naszego. Słusznie skarżymy się na 
nielitościwe rozporządzenia, rugujące język nasz ze 
szkół, a lubo takie obchodzenie się z nami każdego 
uczciwego człowieka do wnętrza duszy przerazić musi, 
— wstrzymać silnego przeciwnika w jego zapędzie 
ustawodawczym jest dla nas niepodobieństwem; ale co 
się jeszcze da wyratować z toni, powinniśmy ratować 
koniecznie, boć upomintć się nieustannie i wszędzie o 
zachowanie nam najdroższego skarbu, jaki nam w spu- 
ściźnie pozostał, mniej uciążliwa.

Tymczasem przekonajmy się, jak się o te prawa 
nasze w sądzie upominamy.

Któż po dziś dzień żąda jeszcze protokółu polskie­
go? — obywatel go nie żąda, z jakich powodów, tru-

a groźna burza zawrzala. Około 1 z południa pra­
wdziwy orkan kołysał falą srebrzystą Bałtyku. Zer­
wane żagle, a lodź ujęta wśród burz i wirów kilkoma 
zwroty orkanu straciła równowagę. Z przewróconej 
łodzi ojciec z dwoma synami na niebezpieczną głębią 
rzucony, daremnie się z ciemną falą pasuje. S u 1 - 
man był doskonałym pływakiem, był dyrektorem 
szkoły pływania w Sztokholmie i byłby niechybnie 
mógł dobić się brzegu, ale wraz z starszym synem ra-

, tował młodszego 9-letniego chłopczynę, który już tonąć 
poczynał. Biedua dziecina w śmiertelnej trwodze ujęła 
ojca za szyję i w kouwulsyjnćm konaniu w głąb po-

■ ciągnęła. Nieszczęsny ojciec ostatnich sił dobywając 
i pracował daremnie, tknięty apopleksyą, 60 sążni od 
; brzegu wraz z dzieckiem swojćm utonął. Wieczorem 

znaleziono dziecinę, nazajutrz nad ranem wydobyto
zwłoki Sulma na.

W obec tych zwłok dobytych i powszechnego żalu 
stolicy szwedzkićj kreślę te serdecznego wspomnie­
nia wyrazy, któremi dzieląc się z wami stawiam zara­
zem przykład prawdziwie obywatelskićj zasługi i cnoty, 
poczciwego wam przedstawiając człowieka.

Sulm an był prawdziwym synem ojczyzny swo­
jćj; był Szwedem i Skandynawem ,w calćm 
znaczeniu tego wyrazu. Żył on dla Szwecyi i 
Skandynawii, pracował dla nićj sercem i umy­
słem czystym a zdrowym, silny w swój wierze i prze­
konaniach, nie zachwiany niczćm ni zaślepiony uczu­
ciem osobistości albo stronnictwa jakiegokolwiek. Pra­
wda i cnota wypisane były wyraźnie na czystym jego 
sztandarze. Wszędzie i zawsze stał na straży słuszno­
ści, stojąc mężnie w obronie sprawiedliwych idei. 
Ćwierć wieku spełna pracował dzielnie i mężnie, wal­
czył w obronie zasad i kierunku politycznego, w obro­
nie interesów społecznych, czynem i słowem nieprze- 
stannie przykłady cnoty obywatelskićj stawiając.

W czasie wojen duńskich, w kwestyach roz­
wijających się idei skandynawskich, w rze­
czach reformy narodowćj, w czasie sejmu, 
więcej zasłużył się ojczyźnie aniżeli mężowie stanu 
i dyplomaci. Słowo jego więcćj ważyło na szuli opinii 
publicznćj, której S u 1 m a n niezaprzeczenie silnym a

dno odgadnąć; kupiec nie żąda, bo jest kupcem i po­
wiada, że handel jest natury kosmopolitycznój i nie 
można sobie odbiorców narażać, a lud prosty również 
nie żąda, bo po części nie wie, że ma prawo do tego; 
wszyscy więc korzystają z owego błogiego rozkazu ga­
binetowego z dcia 5 maja 183J r., który dla sądów i 
jego tłumaczy największą jest wygodą, gdyż pozwala 
zrzekać się spisania protokółu w języku polskim.

I nie dziw, ża wśród takich okoliczności tu i ów­
dzie dają się słyszeć głosy o zupełne zniesienie insty- 
tucyi tłumaczy, że nawet przy reorganizacyi sądowćj, 
nie zadługo w życie wprowadzić się mającćj, rząd tłu­
maczy już wcale potrzebować nie będzie.

Nie chcąc się bynajmniój w ciemną zapuszczać 
przyszłość, która, Bóg wie, co nam w darze przyniesie, 
przytoczę tutaj już tylokrotnie z rozmaitych stron po­
ruszaną ordynacyą z dnia 9 lutego 1817 r. przyzna­
jącą, iż obadwa języki, niemiecki i polski, są językami 
urzędowemi sądów, stósownie do potrzeb interesentów. 
Tejże samój ordynacyi dalszy § 146 orzeka, że jeżeli 
pomiędzy stronami pod względem języka rozmaitość 
zachodzi, w takim razie decyduje język powoda, w 
którym to języku postępowanie toczyć się winno i wy- 

' roki wydawane być mają. — Powód więc, zanoszący 
| skargę do sądu w polskim języku, zniewala pozwanego 
! na mocy przytoczonej ordynacyi do odpowiedzi w tym­

że samym języku, a sędzia winien wyrok również w 
' polskim wydać języku. Rzecz zaiste zbyt prosta, że 

sąd tak a nie inaczćj postępować powinien, a były już 
tego przykłady, że wyrokowano po polsku, gdzie pol- 

, skie zanoszono skargi, co właśnie bardzo rzadko się 
działo. Interesent mniój zamożny, chcący zanieść 
skargę przeciw jakićj osobie, przybywa do sądu do 
deputowanego tygodniowego, ten spisuje ją po niemie­
cku i ma się rozumieć, że proces aż do końca w nie­
mieckim toczy się języku; zamożniejszy znów udaje 
się do adwokata, tutaj udziela sekretarzowi tegoż ia- 
formacyą, skarga spisuje się po niemiecku, do sądu 
oddaje, a sąd naturalnie po niemiecku wyrokuje. Ani 
pierwszemu, ani drugiemu interesentowi przez myśl
nie przeszło, by żądać spisania skargi po polsku.

Kupiec znów, robiący w końcu roku bilans, spo­
strzega, że w swoich księgach zbyt wielu ma debito- 
rów, którzy się z długu nie uiścili jeszcze, kupuje więc 
drukowano szemata do skarg niemieckich, wypeł­
nia je i do sądu odsyła, nie pomnąc na to, źe doszedłby 
do tego samego celu, gdyby skargi po polsku spisał. 
Lecz biorąc udział w toczącćj się dziś na całym świę­
cie o byt walce, a może i nie świadomy praw swych, 
zapomina niestety o tćm, że wpierw był Polakiem, za­
nim kupcem został. Podobnie postępują wszyscy inni 
interesenci ze skargami swymi; nikomu, jak się zdaje, 
nic na tćm nie zależy, czy swego używa języka lub 
obcego, byleby tćm prędzćj swoją pretensyą odebrał.

Tłumacze sądowi są więc w procesach, gdzie pol­
skie strony spór toczą, rzadko kiedy na piśmienne tłu­
maczenie skargi lub jćj odpowiedzi narażeni.

Inaczćj się rzecz ma w dalszym procesu przebie­
gu podczas Ustnego postępowania, jeżeli strony same 
w terminie staną lub świadkowie bywają słuchani. 
Tutaj tłumacz jest koniecznie potrzebnym, a dość czę­
sto w jego ręku cala sprawa spoczywa, bo zwykle sę­
dzia, mając wiele innych spraw do odrobienia, oddaje 
polską tłumaczowi, który samodzielnie protokół spisuje, 
od kogo się należy, przysięgę odbiera, protokół wre­
szcie podpisuje i sędziemu oddaje. Cała czynność po 
niemiecku spisana, bywa po polsku czytaną, gdyż w 
sprawach bagatelnych sąd przy zaprowadzeniu skargi 
niemieckićj nie ma obowiązku zeznań stron lub świad­
ków polskich po polsku spisywać, podczas gdy w spra-

uczciwym był przodownikiem. Jako redaktor poli­
tycznego dziennika Alfonbladet, umiał tą o- 
pinią kierować, zdrowe szczepić zasady, gromić obłędy 
ducha, poczciwćm sercem i słowem do swych rodaków 
się odzywając. Gdzie tylko chodziło o dobro kraju, o 
słuszne prawo, o honor, o powagę ojczyzny, zawsze 
tam Sulman na przedzie stawał przykładem. On 
to zachęcał do wszelkiego rozwoju, do wszelkićj pracy. 
Był to rodzaj naszego dr. Marcinkowskiego, 
którego imię we wszystkich instytucyach i zdrowych 
pomysłach ojczystych z wdzięcznością jest zapisane.

Dobrze urządzoneinstytucye kształ­
cenia młodzieży, stypendya pomocy na­
uk o w ćj, poprawna organizacya oświaty 
ludowćj, dobrowolna obrona krajowa, 
tak zwane Skarpszytery, rodzaj służby hono- 
rowćj wojskowćj, która po za armią ze wszystkich nie­
mal młodych Szwedów się składa, oto są dzieła, do 
których głównie energiczna wola i cieple serce S u 1- 
mana przeważnie się przyczyniły.

S u 1 m a n urodził się w Svenewad w prowin- 
cyi N e r i k e dnia 24 maja 1824 roku z ubogich ro­
dziców. Ojciec jego był stolarzem. Pracowity i ucz­
ciwy rzemieślnik nie szczędził na wychowanie syna. 
Młody S u 1 m a n ukończył szkoły w Oerebroi 
Straegnaes i jako zdolny uczeń odznaczał się 
świetnie na uniwersytecie u p s a 1 s k i ni. W gronie 
młodzieży upsałskićj zdobył sobie zaraz stanowi­
sko poważne i zjednał swych towarzyszy szacunek. — 
W roku 1845 wydawał w Upsali dziennik studen- 
kci Studentenblade t, między 1845—8 był za­
łożycielem i gorliwym członkiem związku sk an- 
dynawskiegomłodzieżyuniwersyteckićj 
w U p 8 a 1 i, W roku 1848 został doktorem filozofii 
bardzo świetnym egzaminem się odznaczywszy.

Z dyplomem w ręku, zaledwo skończywszy nauki 
w 1848 r., S u 1 m a n skandynawskim się staje żołnie­
rzem i służy ojczyźnie, nie Szwecyi lecz Skandynawii 
na duńskićj błoni krwi swojćj niesie daninę, — 
Mężnie walczył wśród burzy co w ouczas wrzała a po 
skończonćj wojnie niemieckićj powrócił do domu ? pog°- 
dnćm czołem do życia pracy znów sąsiad^jąo, —

wach sumarycznych, gdzie według istniejących przepi 
sów zeznania świadków polskich w ich języku pisane 
być powinny, zbyt rzadko z polskim protokółem spo­
tkać się można, li tylko z tćj przyczyny, że się spisa­
nia polskiego protokółu nie żąda.

Tak samo dzieje się z odbieraniem przysięgi w 
procesach od strony po polsku mówiącćj. Sędzia w 
terminie przysięgę normuje i przesyła ją właściwćj 
stronie, w procesach bagatelnych prawie zawsze po 
niemiecku, w sumarycznych bardzo rzadko po polsku. 
Strona więc, odebrawszy zapozew z rotą przysięgi, do­
wiaduje się, gdzie tylko może, jeśli sama czytać nie u- 
mie, głownie o dzień terminu do wykonania przysięgi 
wyznaczonego, a przyszedłszy wreszcie na termin do 
sądu, tłumacz od nićj przysięgę odbiera, która dotąd 
na polskie wcale nie była przetłumaczoną. Strona 
więc dopićro w terminie samym dowiaduje się, co wła­
ściwie przysięgą ma stwierdzić.

Prawda, że niektóre sądy poczuwają się dziś je­
szcze do obowiązku swego, przesyłając stronom przed 
wyznaczonym terminem rotę przysięgi przetłumaczoną, 
lecz znów inne tego nie czynią.

Nic więc dziwnego, że strona po polsku mówiąca, 
która za pomocą tłumacza tak zwaną „konieczną 
przysięgę“ przed wykonaniem na polskie przetłuma­
czoną złożyła, nigdy o krzywoprzysięstwo skazaną być 
nie może, gdyż przysięgli, jak oczywista, z niemieckićj 
roty przysięgi nie są w stanie przekonać się, co strona 
w polskim języku przysięgała.

Tak samo uprawnia nas rzeczonćj ordynacyi pa­
ragraf 151 do żądania protokółu polskiego przy czyn­
ności dobrćj woli, przyjmowaniu układów, regulowaniu 
sukcesyi w sprawach opiekuńczych, gdzie czynność po 
polsku i niemiecku spisaną być powinna, gdzie atoli 
zawsze protokółu polskiego zrzekamy się.

Rozporządzenia ostateczne na piśmie testator 
w każdym jemu wiadomym języku sporządzić jest mo- 
ceu, przepisuje § 124 prawa krajowego w części II, ty­
tule 12. Z tego prawa tak jasno i dobitnie pozwala­
jącego umierającemu testatorowi w swoim ojczystym 
języku spisać swą ostatnią wolę, niemal każdy korzy­
sta, poczuwając się przynajmnićj w ostatnićj chwili 
przed śmiercią do obowiązku swego.

Artykuł 27 ordynacyi z dnia 3 stycznia 1849 u- 
stanawia wyraźnie, źe jeżeli w sprawach kryminalnych 
obżałowany, świadek lub przysięgły niemieckim języ­
kiem nie włada, przysięgły tłumacz do czynności przy­
branym być powinien.

W zwyczajnych procesach kryminalnych sądy tćż 
stósownie do powyższego przepisu postępują, gdyż nie­
podobna sędziemu po polsku nie rozumiejącemu po 
polsku rozmówić się, ale czy protokół po polsku spi­
sany, o to nikt się nie pyta, dla tego tćż prawie za­
wsze po niemiecku się pisze.

Mając nie raz sposobność przysłuchiwania się prze­
biegowi procesów na sądach przysięgłych, skreślę spo­
strzeżenia moje.

Po wykluczeniu spraw polityc nych i prasowych 
z pod forum sądów przysięgłych, sądy te, wedle mnie, 
nie mają tego znaczenia, do którego je pierwiastkowo 
podnieść zamierzano. Mimo to byłyby, powiedzioć 
można, wcale dobrą szkolą dla tłumaczy, gdyby przy­
sięgli, Polacy, o to się starali.

Prawie w każdćm miejscu, gdzie w Księstwie sądy 
przysięgłych się odbywają, widzimy na każdćj niemal 
kadencyi przynajmnićj kilku Polaków pomiędzy przy­
sięgłymi. Ci panowie dotąd wcale nie korzystali z przy­
sługujących im praw.

Wiadomo, że pomiędzy przysięgłymi zwykle więk­
sza część z obywateli ziemskich się składa, którzy

Sztokholmie mianowany został profesorem
historyi w akademii sztuk pięknych. __
Odtąd przechodził rozmaite koleje literackie, w roku 
1852—3 był redaktorem Dziennika północne­
go—-NordiskTidskrift. W tym czasie wy­
dał kilka prac bardzo szacownych, z których Młoda 
linlandya — Unga Finland znakomicie ma 
być opracowana. Z północnego dziennika w szerszćm 
już teraz pracując zakresie, przeszedł jako współreda­
ktor poważnego pisma politycznego Aftonbladet, 
— a w roku 1857 po śmierci głównego redaktora R. 
Sved bor n samodzielnie już objął jego kierunek, 
sztandar zasady i przekonań swych politycznych sta­
wiając.

W r. 1851 poślubił Sulman Huldę Sand- 
b e r g, a jako człowiek uczciwy i zacny, szczęśliwy 
był w życiu domowćga, kędy opiekę i pokój przynosił.

Otoczony żywym wiankiem ośmiorga prześlicznych 
Iziatek, z spokojem w duszy i przekonaniem wewnętrz- 
nćm sprawiedliwego żywota, kochany w rodzinie, oto­
czony szerokićm gronem przyjaciół i szacunkiem całćj 
niemal ludności Sztokholmu — Sulman był 
niezaprzeczenie jednym z najszczęśliwszych łudzi któ­
rym Pan Bóg pomaga a błogosławią rodacy.

Serce gorące odznaczało go wyjątkowo, drzwi do­
mu jego i to serce poczciwe dla wszystkich bez wy­
jątku były otworem. — To tćż kto znał S u 1 m a n a, 
kto próg przestąpił, komu dłoń podał serdeczną, po 
wszystkie czasy stawał się przyjacielem, unosząc w ser­
cu wdzięczność nieraz serdeczną a zawsze uznanie pra­
wdziwe i głęboki dla poczciwego Szweda szacunek. 
Miał on szczególny dar jednania sobie serc ludzkich, 
i nic dziwnego, bo w szlachetnćj tej piersi biło serce 
tak czyste i mysi tak jasna, dusza tak gorąca się prze­
bijała i patrzały zeń ideały młodości, że zagrzewał in­
nych, sercem serce a ducha duchem swym pociągając.

Pod smutnóm wrażeniem tćj śmierci przedwcze­
snej prasa szwedzka w obec dwoistej trumny __ tego
smętnego pogrzebu najlepsze nam o Su lm a ni e daje 
wyobrażenie. Mniejsza już o pochwały i pośmiertne 
przyjaciół i stronników jego wspomnienia więcej tu waży
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przybywszy do sądu, na wywołanie swego nazwiska 
donośnóm „jestem11 obecność swoja dokumentują. Sły­
sząc w izbie sądowć) pomiędzy niemieckiem „hier“ od 
czasu do czasu polskie „jestem“ myślałby kto, że całe 
postępowanie w sprawie polskićj przynajmnićj po pol­
sku toczyć się będzie — lecz niestety zupełnie inaczćj 
się dzieje. Przewodniczący zatwierdziwszy obecność 
przysięgły b, odbywa swoją admonicyą do nich pra­
wem przepisaną w niemieckim języku, podług którćj 
nie wolno przysięgłemu sądzić w sprawie, w którćj był 
świadkiem, tłumaczem, znawcą i t. d. Polscy przysię­
gli zamiast tutaj odezwać i upomnieć się o swoje pra­
wa, zwykle milczą. Bywało wprawdzie, że ten lub 
ów z pomiędzy przysięgłych odezwał się, żądając pol­
skiego tłumaczenia. W takim razie prosi przewodni­
czący owego pana, by wystąpił, i zaczyna mu perswa­
dować, że przecież ty le rozumie po niemiecku, ażeby mógł 
zrozumieć oskarżenie niemieckie, przypuszczając, że dziś 
każdy wykształcony człowiek po niemiecku mówi. Na ta­
kie dictum acerbum nasz pan przysięgły, co jeszcze przed 
chwilą swojćm „jestem“ śmiało obecność Polaka w i- 
bie sądowćj stwierdzał, poczyna się ambarasować, kła­
nia się, nic nie mówiąc przewodniczącemu, grzecznie 
i na swoje miejsce wraca, jakoby przyznawał, że ka­
żdy wykształcony człowiek po niemiecku koniecznie 
mówić powinien.

Przysięgły, wszechstronnie jako taki przyjęty, za­
brawszy swoje miejsce ma także prawo żądać, ażeby 
przysięgę po polsku wykonał, a przewodniczący, któ­
rego zadaniem przestrzegać formalności przepisanych, 
mimowolnie takiemu usprawiedliwionemu żądaniu za­
dość uczyni, gdyż inaczćj naraziłby całą sprawę na u- 
nieważnienie ze strony najwyższego trybunału, który 
to np. wyrokiem swym z dnia 18 kwietnia 1856 unie­
ważnił wyrok sądu przysięgłych dla tego, że w proto­
kóle nie było zapisanćm, iż pytania przysięgłym do 
orzeczenia przedłożone, przetłómaczone zostały, mimo to, 
że w protokóle o wyraźnćm żądaniu tłómaczenia ża- 
dnćj mowy nie było.

Jeśli więc inteligencya nasza, ciesząca się nieza­
wisłością i praw swoich świadoma dobrowolnie ich się 
zrzeka, wtenczas podobne prawa są właściwie zby­
teczne.

Przecież mania popisywania się obcym językiem 
nie tylko teraz do nas się wkradła, owładnęła była 
ona już w przeszłćm stuleciu naszych szambelanów, 
starostów i kasztelanów bezpośrednio po rozszarpaniu 
naszćj ojczyzny, kiedy to dla siebie żadnych praw ję­
zykowych nie mieliśmy.

Przypadkiem czytałem niedawno stare szpargały, 
gdzie znalazłem wiele podań do władz pruskich a na­
wet do samego króla przez Polaków pisanych. I tak 
pisze pewien starosta pod dniem 2 sierpnia 1787 do 
króla dość lichą niemczyzną i list swój tak kończy: 
„Ich ersterbe devotionsvoll Ew. Koenigl. Majestaet al- 
lerunterthaenigster Knecht der Starost auf B. . .

A. v. M.
(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości urzędowe.
Król nadał nadproknratorowi Lanbe w Bydgoszczy po­

zwolenie do noszenia cesarsko rosyjskiego orderu św. Anny II 
klasy z koroną.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 2 sierpnia.
(Klęski. — Straże ogniowe. — Festyn Sokoła. — Teatr letni.— 
Nowa dyrekoya zatwierdzona. — Arcyksiążę Albrecht. — Nowe

budowle.)
(T.) Grady, pożary; pożary i grady, oto treść 

wszystkich wiadomości, jakie nadchodzą z prowincyi. 
Z gradem wojować trudno, lecz klęsce pożarowćj za- 
pobiedz można, mianowicie po miastach i miasteczkach. 
Nie wszędzie są fundusze na utrzymanie platnćj straży 
ogniowćj, lecz uorganizować ochotniczą straż ogniową 
można wszędzie i w najmniejszćj nawet mieścinie.

W czasach ostatnich wzięto się tćż rzeczywiście 
dość gorliwie do tworzenia takich straży pożarowych, 
lecz w bardzo wielu miejscach wcale jeszcze nie 
pomyślano o tćm. Mądry Polak po szkodzie. Zwykle 
dopićro po wielkim jakimś pożarze organizują straż 
ogniową.

Lwowski Sokół, jak może tak zachęca mie­
szkańców miast mniejszych, wysyła instruktorów, orga­
nizatorów itd. na prowincyą i wielkie istotnie ma pod

słowo i łza serdeczna najzaciętszych przeciwników zga­
słego nam redaktora.

Jednym z najzaciętszych przeciwników Sulmana 
był Dziennik handlów y G othenburgski, 
Gótheborg Randek Tidning, z którym 
Aftonblad nieprzestannie i uporczywie walczył 
w zasadzie, głównie zaś w wyobrażeniach skandy­
nawskich i w czasie wojny niemiecko-fran- 
c u z k i ć j się rozdwajając — Sulman w interesie 
skandynawizmu przedewszystkićm i z zasady 
sprawiedliwości ogólnćj był stronnikiem Francyi, o- 
brońcą prawa narodów i przedstawicielem uczciwości 
politycznćj w ogóle, — redakcya Gothenburg- 
s k a przedstawiała stronnictwo niemieckie w 
Szwecyi, więcćj może interesem handlowym, uczu­
ciem materyalizmu aniżeli miłością ojczyzny powodo­
wana. Walka więc była zacięta i cierpka nieraz — 
rozdwojenie zupełne.

Mimo takićj różnicy zdania i wieloletnićj polemiki 
redaktor gothenburgski w obec tej trumny 
temi odezwał się słowy:

„Walczyliśmy z sobą! Przyjaciółmi kiedyś za 
młodu, stanęliśmy w przeciwnych obozach nieprzyja­
ciółmi politycznymi; — rozdwoiły nas nasze wyobra­
żenia. Przyjaźń dawna za życia nie mogła już wrócić 
nigdy! — Po wojnie niemiecko-francuzkićj zwłaszcza 
stała się już dla nas niepodobieństwem. Za życia wal­
ka tylko była możebną, zgoda i przyjaźń nigdy! — 
ale patrząc w ten grób otwarty niezaprzeczenie poczci­
wego człowieka — żal serdeczny i łza współczucia o- 
dezwać się musi, aby uświęcić mogiłę tak zasłużonóm 
uznaniem. Sulman kiedyś był przyjacielem naszym 
za młodu, po długićj waśni za życia niechaj się przy­
jaźń do grobu wraca, do grobu, do którego poczciwie 
i szczerze podajemy mu dłoń braterską — bo mimo 
różnicy zdania i zasad politycznych przyznać musimy 
przeciwnikowi naszemu wielkie cnoty obywatelskie 1 
W publicznćm jak domowćm życiu słynął na całą 
Szwecyą cnotami uczciwego człowieka. Zawsze prawy, 
bezinteresowny — a stały i niewzruszony w swych 
przekonaniach. Pytania żywotne ojczyzny naszćj obej­
mował nietylko już przekonaniem, ale sercem go-

tym względem zasługi. Dziś urządza lwowska straż 
ogniowa wielki festyn w ogrodzie miejskim, na który 
mają przybyć delegaci straży ogniowych ochotniczych 
ze Stryja, z Gródka, z Przemyśla, Drochobyczy, Żół­
kwi i Brodów. Czy jednak festyn się odbędzie, dość 
jest rzeczą wątpliwą, pogoda bowiem zawiodła. W nocy 
deszcz lunął i jakkolwiek obecnie nie pada, powstrzyma 
obawa przed nim bardzo wiele osób od udziału w fe­
stynie.

Zapowiedziane przedstawienie dzisiejsze „Księżny 
Geroldstein“ w teatrze letnim zostało odwołane. W tea­
trze letnim, w ogrodzie strzeleckim, zbiera się coraz 
więcćj publiczności. Przyznać jednak trzeba, że dyre- 
kcya teatru dokłada wszelkiego starania, by zadaniu 
swemu odpowiedzieć. Zapewne, że nic bez „ale“, tak 
i na repertoarz teatru letniego niekoniecznie zgodzili­
byśmy się. Zamiast Gałgauduchów, Złodziei, Gierol- 

'steinek itp. wolelibyśmy widzieć w teatrze letnim, do­
kąd ze względu na nizkie ceny wstępu uboższa publi 
czność łatwićj niż do teatru wielkiego dostać się może, 
sztuki ludowe i patryotyczue, mo. ące pod każdym 
względem korzystnićj na publiczność oddziaływać. — 
Spółka artystów złożona z pp. Stanisława Do­
brzańskiego, Wolańskiego i Konarskie- 
g o podpisała wreszcie przedwczoraj kontrakt z Ra­
dą administracyjną fundacyi skarbkowskićj. Wiadomo 
że fundacya wydzierżawiła przedsiębiorstwo teatralne 
założycielom towarzystwa akcyjnego przyjaciół sceny 
polskićj. Po dwuletnich doświadczeniach cedowali ci 
założyciele swoje prawa i obowiązki rzeczonćj spółce. 
Fundacya skarbkowska czas dłuższy nie chciała cesyi 
tćj uznać, nie chciała kontraktu z tą spółką zawierać. 
Obecnie trudności wszelkie zostały już usunięte i kon­
trakt podpisano. Szczęść więc Boże młodym artystom 
którzy ważnego a trudnego podjęli się obowiązku kie­
rowania sceną narodową a daj Boże, by temu obowią­
zkowi podołali i by niezapominali nigdy, że to scena 
„narodowa,“ scena „polska“, którćj zadaniem nie tylko 
rozrywać, bawić, lecz co ważniejsza, uczyć, oświecać, 
poprawiać, uzacniać, kształcić zamiłowanie prawdziwe­
go piękna, uszlachetniać obyczaje a zawsze podtrzy­
mywać i krzepić ducha narodowego, budzić i wzma­
cniać miłość ojczyzny.

Arcyksiążę Albrecht spóźnił się. Dziś dopiero w 
południe przybył koleją brodzką do Lwowa. Właśnie 
bębny i trąby kapeli wojskowych witają, gościa, który 
dla odbycia przeglądu wojsk, dni parę we Lwowie za­
bawi. Namiestnika nie ma we Lwowie. Obowiązek 
podejmowania arcyksięcia spada więc na jenerała ko­
menderującego hr. Neuperga. Arcyksiążę stanął w 
gmachu namiestnikowskim.

Lwów pusty o tćj porze. Kto mógł wyniósł się 
do wód lub na świeże powietrze. Słychać znowu o 
zbliżającćj się cholerze. Magistrat zarządził więc de- 
sinfekcyą jako prezerwatywę. Mocno się Lwów w tym 
roku zabudowuje. Mnóstwo nowych i okazałych w ró­
żnych częściach miasta wznosi się budynków prywa- 
łnych a obok ogromnćj akademii technicznćj na No­
wym świecie, której fundamenta już się kładą, ma się 
w tym roku rozpocząć budowa gimnazyum miejskiego 
i szkoły realnej przy ulicy Halickićj, a mówią nawet 
i o pałacu sprawiedliwości, który miałby rząd także 
przy ulicy Halickićj stawiać.

Szczawnica, 31 lipca.
(Położenie. — Postęp w urządzeniu — Goście.)

Byłoby to prawdziwą niewdzięcznością ze strony 
nas, Wielkopolan, gdy byś my w bieżącej porze kąpie- 
lowćj zwłaszcza, nie podzielili się z wami wiadomościa­
mi ze Szczawnicy.

Czynię to niniejszćm. W kłopocie jestem od czego 
zacząć. Każde zdarzenie bowiem, czy to wycieczka 
wspólna, czy obiad, czy bal i t, p. spotęgiwane bywa 
w uroczćm zaciszu naszćm wśród ruchliwego a wrażli­
wego spółeczeństwa tutejszego do znaczenia faktu hi­
storycznego.

Zacznę od tego czemu nikt zaprzeczyć nie śmie. 
Szczawnica jest zachwycająco piękną i miłą miejsco­
wością. Tak uroczego, a przytćm na prawdę bogato 
wyposażonego przez naturę miejsca na wody i kura- 
cye wszelkie, śmiało rzec mogę, nie znam, a zwiedzi­
łem wszelkie podobne zakłady w Niemczech i Cze­
chach prawie bez wyjątku, a i sporo francuzkich i ho­
lenderskich itd. Gdyby Szczawnica leżała w Niemczech 
naprzykład, byłaby miliony nie papierków (jak tu po­
wszechnie lud złote reńskie nazywa), lecz talarów 
warta.

Wystawcie sobie prześliczną dolinę, przerżniętą 
Dunajcem i Potokiem ruskim na krzyż, oprawioną pa­
smem pagórków i gór karpackich najrozmaitszych 
kształtów i rozmiarów, aż do wysokich skalistych turni j

rącćm i uczuciem wrażliwćm, które go unosiły, — ■ 
w tćm, wedle nas, leżała cała siła moralna i słabość 
jego zarazem — był on idealistą w całćm znaczeniu : 
tego wyrazu.

Za życia kołysały nim burze serca — i burza go 
w grób uniosła! — u którego dziś wdowa i dzieci i 
tłum przyjaciół i Sztokholm cały, a po za niemi 
wspomnienia zasług, które w księdze ojczystćj są za­
pisane.“

W dzień uroczystego pogrzebu Sulmana sta­
tek parowy „Karol XII“ żałobnie ubrany, oto- i 
czony wiankami, przywiózł dwoistą trumnę i grono ro- i 
dzinne do brzegów szwedzkićj stolicy. W obszernym 
porcie wszystkie okręty żałobne wywiesiły bandery, — i 
obok szwedzkich powiewały flagi francu zkiei kilka za- i 
granicznych sztandarów. Całe wybrzeże portu, plac zam- ! 
kowy i cała droga, którą przeprowadzono zwłoki do ; 
kolei żelaznćj przepełnione, były niezmiernym tłumem 
— współczucie żalu serdecznego i czci prawdziwéj na i 
każdóm niemal wyryte było obliczu. Cisza i spokój • 
wśród tego tłumu żałobnych mieszkańców Sztok- i 
h o 1 m u dawały temu pochodowi taki majestatyczny j 
wyraz uroczystości, że śmiało powiedzieć można, iż to 
był tryumfalny pochód dobrze zasłu­
żonego obywatela.

Na trumnie leżały ozdobne wieńce a każdy wia­
nek był oznaką czci i uznania i swoje odrębne tu miał 
znaczenie. Po jednćj stronie zawieszono tam wieniec 
redakcyi Aftonblada imieniem kolegów i współ­
pracowników dziennika. Major E k ma n imieniem 
dobrowolnćj obrony krajowćj (Skarbszyterów) złożył 
tćż wieniec bogaty. Po drugićj stronie świecił na tru­
mnie prześliczny wieniec kwiatów w narodowe 
barwy naszój ojczyzny polskićj ubrany 
a na barwistćj wstędze wypisane były wyrazy, że to o- 
fiara wdzięczności polskićj za niezmien­
ną sympatyą i działanie poczciwe, jaki e- 
mi Sulman rozczulał zawsze Polaków. 
Tekwiaty nasze — to serca nasze pol­
skie, tołzy współczucia i wdzięcznośó 
nasza na trumnie jednego z najszlache­
tniejszych przyjaciół i opiekunów pol-

(wierzchołków), stanowiących około Szczawnicy oso­
bny łańcuch, Pieninami zwanych. Dodajcie do tego 
najzdrowsze jakie może być powietrze, składają się bo­
wiem na nie prócz górzystego położenia bujna wege- 
tacya w dolinie, otoczona wiankiem lasów iglicowych 
i obfitość bieżącćj wody, dalćj aż siedem bijących źró­
deł mineralnych najrozmaitszego rodzaju i zawartości, 
zdatnych do picia i do kąpieli, wreszcie przewyborną 
kąpiel jaką wartki, a w pierwiastki lecznicze nader ob­
fity Dunajec nastręcza, — a macie chociaż słaby obraz 
co Szczawnica pod względem przyjemności, pobytu i 
skuteczności jako zakład leczniczy reprezentuje. Obok 
tego nastręczający się na wszystkie strony ładne a nie 
nużące wycieczki w Karpaty, do Węgier, z których 
przejażdżka Dunajcem z Czerwonego klasztoru do 
Szczawnicy nie ma nic równego w Europie. Prze­
chwalone brzegi Renu nikną bowiem obok tego. Tam 
stanowi tło główne obrazu leniwo wśród pagórków 
winnicowych, dość prosto i z niemiecka sztywno pły­
nący Ren — podczas gdy tu nim jest z szybkością 
strzały przerzynając się wśród dzikich skał, szumiący 
i kipiący Dunajec, spływający ku dolinie w nieusta­
jących kaskadach, przedstawiający nam szybkiemi skrę­
tami coraz to nowy, a zawsze zachwycający krajobraz. 
Tam przyroda odarta już z pierwotnych swych cech i 
ozdób ręką chciwych zysku ludzi — tu jaśnieje w ca­
łym blasku jeszcze, jak ją Bóg stworzył i zostanie 
taką jak się zdaje na wieki. Na przetworzenie dzi­
kich, nieurodzajnych, a zresztą i nieprzystępnych skał, 
bodaj rzuci się kiedyś cywilizacya — lub chciwość 
ludzka.

Od czasu ostatniego pobytu mego w Szczawnicy 
przed kilku laty, zastałem w nićj postęp ogromny 
pod względem upiększenia, wygody, urządzenia kąpieli 
i t. p. Przybyło także nie mało mieszkań, lecz zawsze 
ich jeszcze za mało i nikomu nie radzę w 1 i p c u 
zjeżdżać do Szczawnicy bez zapewnienia sobie poprze­
dnio pomieszkania. Kuchnia tu w przecięciu o 
wiele lepsze niż u niemieckich wód, a wszystko bez 
porównania tańsze. Jedna tylko rzecz jeszcze grubo 
nie domaga, tj. komunikacya drożna. Chcąc się do 
Szczawnicy dostać, trzeba na wózku albo z Krakowa, 
albo z Bochni do nićj przyjechać czyli przebyć 18 lub 
tćż 15 mil drogi wprawdzie bitćj lecz zawsze męczącój, 
bo górzystćj. Góralski wózek (nie trudno o nie 
w Krakowie), kosztuje około 15 guld., fiakrem lub po­
wozem mnićj więcćj trzy razy tyle. Niewygoda ta, ! 
niedozwalająca ciężko chorym zjeżdżania do Szczawni­
cy, jest wszakże na usunięciu. Budująca się już kolej ! 
Taraowsko Leluchowska przybliży Szczawnicę do komu- 
nikacyi światowćj o tyle, iż najbliższa stacya, Piwni­
czna oddaloną będzie od nićj tylko o 2z/2 mili, ła­
twićj przytćm i doskonałćj drogi. Komunikacya nie 
będzie więc gorszą, jaką była ostatnich lat naprzykład 
do wód czeskich. Kolćj ta stanie na pewno za 2 
lata, tak, iż na porę 1876 r. z pewnością już z nićj 
korzystać będzie można.

Zwracam na to uwagę rodaków z Prus, gdyż 
Szczawnica stanie się wtenczas punktem zbornym ' 
świata polskiego, gdzie u siebie niejako i wśród swoich j 
używać będzie można w najprzyjemniejszy, a Oraz bar- ■ 
dzo skuteczny sposób rekreacyi tak duchowćj jak cie- ; 
lesnćj. A niezawadzi i ta okoliczność, że pieniądze : 
zostaną w pośród swoich.

Już teraz zastaniesz tu, prócz nieco Węgrów i 
Rosyan, gości z wszystkich bez wyjątku dzielnic Pol­
ski, których liczba dochodzi do 2000. Najmniejszy 
kontyngans dostarczył tą rażą zabór pruski. Z Prus 
właściwych (zachodnich), jeżeli nie policzymy do nich ; 
p. sędziego Łyskowskiego i panią Helenę ; 
z Kosowskich Broekere, mieszkających obe- i 
cnie w Księstwie, nie ma nikogo. Z Księstwa zaś, i 
prócz wymienionych osób, goszczą tu tylko państwo ‘ 
Wężykowie z Mijomic i pani J. K. Z u p a ń- ; 
s k a z siostrą i synkiem. Prócz tego zdarzyło ; 
mi się z turystów poznańskich, do których i i 
wasz korespondent się zalicza, dostrzedz tylko pana ! 
Zakrzewskiego z Żabua i młodych panów Po- ! 
nióskiego i Niemojewskiego.

Widzę, że się kartka już kończy, a właściwy po- . 
wód korespondencyi jeszcze nie dotknięty. Odkłada- 1 
jąc więc resztę do przyszłćj korespondencyi, nadmie- i 
niam jeszcze dla skompletowania wiadomości dotyczą- i 
cych Szczawnicy, że zakład tutejszy dzieli się na dwie ‘ 
części, tj. na wyższą Szczawnicę, zarządzaną przez jćj 
właściciela, p. Szalaja i na leżący w doli­
nie nowy Miodziuś, posiadany emfiteutycznóm 
prawem przez p. Towanka, nader uprzejmego go­
spodarza, którego przybywającym tu gościom szczerze 
rekomenduję. Muzyka gra na przemian w jednym i j 
drugim zakładzie. Źródła leczące katary i piersi znaj- ■ 
dują się w Szczawnicy, żelazne zaś wody i kąpiele na

skiego imienia! Piękny ten wieniec złożył w 
imieniu emigracyi polskićj — w imieniu całćj 
ojczyzny naszćj — znany wam już dawno ro­
dak, p. Henryk Bukowski zdawna tu osiadły 
w Sztokholmie, jako znajomy i przyjaciel za­
cnego Sulmana.

Na łzę współczucia Polaków — na 
wdzięczność nasząz a służyłSulmannie- 
zaprzeczenie — imię jego w księgach 
naszych wspomnień ojczystych wieczy­
ście powinno być zapisane — imię jego, ; 
j a k o p r z y j a c i e 1 a i obrońcy sprawy na- i 
szćj powinno być znane i głośne wPol-1 
sce. — Zachowajcie je w pamięci i sercu, i 
bo to jest imię poczciwego człowieka! j

Sulman gorącćm swojćm sercem, powodowany i 
uczuciem sprawiedliwości, współczuciem niedoli, krwi ■ 
i łzy naszój, ukochał Polskę i kochał wszystkich i 
Polaków. Nie tylko piórem i słowem, ale czynem i
i ofiarnością bez granic, bo nad możność nawet, sym- j
patyi nam dawał dowody. Niewielu może rodaków
naszych w obec Sulmana takićm sercem i ofiarnością
wśród nędzy polskićj poszczycić się może. Niewielu
zaiste! — zaświadczy to Sztokholm cały!

Sulman dla Polaków był gwiazdą opatrzną
na północy.

W roku 1863 i 64 stał na czele komitetu, któ­
rego zadaniem było o nędzy naszój radzić. Odtąd 
żaden z naszych rodaków nie wyszedł z domu nieopa- 
trzony, niezagrzany sercem i dobrą radą nie wsparty. 
Nadużyto go nawet nieraz, ale on niezrażony powiadał, 
że nie żałuje daremnćj ofary, bo w pol­
skićj dana idei.

Można powiedzieć, że ofiarność nad miarę, nad 
możność, a zwłaszcza gdy o Polaków chodziło, zni­
szczyła mienie niezamożnego wcale Sulmana. Zo­
stało wspomnienie piękne — szacunek i wdzięczność 
ogółu — rodzina liczna, ale nie stało chleba po śmierci. 
Nie stało tam obleba w domu, ale go nie zabra­
knie w rodzinie — bo tą rodziną jest 
Szwecyacałal Dzisiaj radzi już o tóm 
ten kraj poczciwy, dojrzały, szlaohe-

Miodziusiu. Tam jest Ems i Salzbrunn, tu zaś Frań- 
zensbad. W obudwóch zakładach, połączonych dobra 
drogą o 10 minut oddalenia, znajdują się pomieszkania 
i restauracje.
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# Berlin, 4 sierpnia. Na porządku dziennym 
prasy berlińskićj w obec posuchy politycznćj jest walka 
państwowo-kościelna i wszystkie jćj konsekweneye za. 
pisujące się codziennie coraz to liczniejszemi faktami, 
Otóż Kreuz Ztg. donosi dzisiaj na pewno, o czćm 
już w dniu wczorajszym wspominaliśmy, że drugim z 
rzędu I iskupem, którego złoży z urzędu trybunał ber- 
liński dla spraw kościelnych, będzie arcybiskup koloń- 
ski Melchers. Przeciw arcybiskupowi Melchersowi tyle 
już zapadło wyroków za przekroczenia ustaw majo. 
wycb, iż niebawem wytoczonym mu będzie proces •—
tak pisze Kreuz Ztg. — mający na celu odjęcie um cz£ 
włady arcybiskupićj.

Magdeburger Ztg. dowiaduje się, że panu- 
jący hr. Otto Stolberg Wernigerode przesłał rządowi 
pruskiemu oświadczenie, iż zrzeka się swych praw pa- 
nującego w hrabstwie Wernigerode.

National-Ztg. dodaje ze swój strony, iż wia> 
domośó ta tćm więcćj jest pocieszającą, że teraz można ar 
będzie w hrabstwie Wernigerode zaprowadzić nowa 
ordynacyą powiatową, podczas gdy to dotąd nie było 
możebnóm. Prawdziwa arystokracya — pisze N a- 
tional-Ztg. — zyskuje podwójnie i potrójnie na 
politycznym wpływie, jeżeli zrzeka się zewnętrznych 
i sztucznych przywilejów, nie harmonjujących już z 
duchem czasu.

Tegoroczny kongres agronomiczny niemiecki trwać,e^ 
będzie od 17 do 20 b. m., a miejscem jego zebrania 
będzie miasto Krefeld. Udział w kongresie ma wedle 
Spenersche Ztg. być bardzo licznym.
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w Wyrok w sprawie Dołguszyna i jego wspólni­
ków, obwinionych o napisanie, tajemne wydruko­
wanie i upowszechnianie trzech proklamacyi so- 
cyalistyczno-rewolucyjnój, — zapadł dnia 15 (27) 
lipca. Wyrok ten ogłoszony w osobnym wydziale rza- 
dzącego senatu tegoż dnia o godzinie 2 po południu, roń
a następnie wydrukowany w P r a w i t i e 1. Wiest-foh 
ni ku, brzmi dosłownie jak następuje: „1874 roku 
dnia 15 lipca, wedle ukazu Jego Cesarskićj Mości, se- «tał 
nat rządzący w osobnym wydziale, w następującym >ycz 
składzie: przewodniczący senator J. J. Czemadurow, moc 
senatorowie A. G. Jewreinow, M. J. Tisenhausen, »eek 
książę M. M. Golicyn, B. M. Chwostow, F. K. Szulc, lku 
marszałkowie szlachty: gubernii twerskićj książę B, ilo 6 
W. Meszczerski, powiatowy opoczeński A. A. Pome-ch 
rancew, prezydent miasta Odessy M. A. Nowosielski i ipisi 
wójt gminy pargotowskićj J. Zorin, przy ober-sekre- >P>R 
tarzu G. J. Trachtenbergu i towarzyszu ober-prokura- uko 
tora A. A. Stadolskim, — wysłuchawszy sprawę w lacze 
przedmiocie obwinienia szlachty: Dołguszyna, Dmo-bch 
chowskiego, Panina i innych o ułożenie, drukowanie i óry 
rozpowszechnianie odezw występnćj osnowy, tudzież 
wysłuchawszy rozpraw sądowych, uznają za winnych 
1) oskarżonych Dołguszyna, Dmochowskiego, Panina, 
Płotnikowa, Wasiljewa i Gamowa rozpowszechniani» j, 
ułoźonćj 1 wydrukowanej w tym celu przez czterech 
pierwszych w urządzonej przez nich drukarni odezw: ,ncya 
„Do ludu ruskiego,“ „Jak żyć należy według prawwa 
przyrodzenia i prawdy,“ oraz „Do ludzi inteligentnych,' ,megktóre to odezwy zmierzają do wywołania 
nieposłuszeństwa dla Władzy najwyższćj i

otwartego m t 
do buntu;

2) oskarżoną Sacharową tego, że dowiedziawszy się tue iwydrukowaniu i puszczeniu w obieg rzeczonych nie-™;* 1 * * * * 
prawnych odezw przez Dołguszyna i jego wspólników,,^ 
nie doniosła o tćm; 3) oskarżonego Zimmermanna tego, 
że dowiedziawszy się od wspomnionego powyżćj Wa-|!ow( 
siljewa o dokonanćm przez ostatniego rozpowszechnia-L 
niu tych odezw, nie doniósł o tern; oraz 4) oskarzo<
nych Czikowa, Sidorackiego, Awessałomowa i Obodo' logrewską tego, że pierwszy otrzymawszy odezwę „Jak ż.yćym 
należy według praw przyrodzenia i prawdy“ i „IV
ludzi inteligentnych,“ drugi otrzymawszy tę ostatnią etrop

runuodezwę, trzeci odezwę „Do ludu rosyjskiego,“ a czwarta^ (
część tćj ostatnićj odezwy, — trzymali je u siebie, nie 1(f 
mając na to zezwolenia właściwej władzy. Skutkiem ¡fficz 
tego, i uznając oskarżonych Dołguszyna i Dmocho- 
wskiego za inieyatorów dokonanego występku, a stó- a 
sując do obecnćj sprawy art. kod. krym. 251, 126 i j

t n y 1 — Zapisuje się składka narodowa na tórnie 
większą skalę celem zebrania funduszu, którego pro-:innći 
cent przeznaczony jest na utrzymanie rodziny a pO-traey 
skoriczonćj pełuoletności dzieci, wieczystym po'asser, 
mnikiem jako stypendyum imienia Sul-iejmic 
mana w Szwecyi już pozostanie. Jakiż to erstwi 
piękny przykład, jak myśl szlachetna i godna naśla­
dowania!

Tryumfalnym pochodem przeprowadzono zwłoki 
na dworzec kolei żelaznćj — uroczyście złożono tru- 
mny i pociąg odrębny, napełniony licznym orszakiem,)nogj 
ruszył do stacyi Hudinge, gdzie go do grobu /»'tjybyj 

i M *'milijuego odprowadzono. Pastor Ling, rektor
c e n s t r ó m, docent Wirsen, poeta major E kmpa 
w imieniu Skarpszyterów — Ryszard G u 8 t a W s 0 Re bru 
i dzisiejszy redaktor E d g r e ń w imieniu Pr8.9%reze 
szwedzkiej przemawiali z kolei a na zamkniętćj mogił6 * *(t 
złożono wianków koronę — pomiędzy którzy gt(
nasz wieniec polski — na który patrząc z rzß' Dz
wnó.m wspomnieniem i łzą współczucia w O j o z yzD/ij jegJ 
naszój imię ni u głoszę dziś z serca: C z e ś ć p »eJt- 
czciwemu człowiekowi!

Niechaj płynie w nasze strony 
Zacne imię — cześć poczciwa — 
Niechaj wieniec zasłużony 
Złoży nasza polska niwa.

Wieniec serca połskioh dzieci 
Niech przystroi próg wiecznośoi — 
I niech na nim rosa świeci,
Łza pamięci i wdzięcznośoi.

Niechaj każdy Polak z dali 
Sercem serce to zapłaci,
Niechaj imię to pochwali 
I powtórzy swojćj braci.

Ze na szwedzkim tutaj grobie, 
Tu w zamorskich krańcaoh świata, 
Polskie serca tćż w żałobie 
Opłakują dzisiaj brata.

Í-

lWie
fUśm,
drożej

i h
•*ując' 
»fadac 
!°gły i

lą ra 
•tować

róża 
iykuh 

koń 
agodz< 
* tem 
«pacyj 

!J °gri 
Wsk



s
¡¿¿j przytaczane, co zaś do oskarżonego Wasiljewa 
we art. 775 proc, sąd., rządzący senat postanawia: 
i szlachtę Aleksandra Dołguszyna lat 25 i Leona 
luiochowskiego lat 23, na zasadzie 1-ój części art. 
jl, 13, 118 i 19 (stop. 5) kod. krym. pozbawić wszel- 
¡ch praw stanu i zesłać do ciężkich robót w twier- 

ch na lat 10 z następstwami określonemi w art. 
kod. kar.; 2) szlachtę Jana Panina lat 25 i Miko- 
Płotnikowa lat 23, na zasadzie 1-ój części art. 

jl, 119, 134 p. 2, 135 i 19 (stop. 7) kod. kar., po­
jawić wszelkich praw stanu i zesłać do ciężkich ro- 
jt w fabrykach na lat 5 z takiemiż następstwami; 

M i szlachcica Dymitra Gamowa lat 26, na zasadzie 
:a' ¿j części art. 251 i 19 (stop. 5) kod. kar., pozbawić 

¡zelkich praw stanu i zesłać do ciężkich robót w 
jerdzacb na lat 8; 4) włościanina Ananiasza Wą­
sewa lat 19 uznać na zasadzie 1-ćj części art. 251, 
¡9, 134 p. 2 i 4, 135, 139 i 19 (stop. 7) kod. kar.
, podpadającego pozbawieniu wszelkich praw stanu i 
sianiu do ciężkich robót w fabrykach na 2 lata i 8 
jesięcy, lecz z powodu znajdujących się w sprawie 
czególnych względów złagodzenia losu tego oskarżo­
no, najpoddannićj starać się w obec Jego Cesarskićj 
ości przez ministra sprawiedliwości o zastąpienie tćj 
,ry na Wasiljewa 2-letnićm zamknięciem w domu 
hoczym bez pozbawienia praw; 5) mieszczankę Ta- 
;anę Sacharową lat 26 i mieszczanina Emila Zimmer- 
jnna lat 24, na zasadzie art. 126 kod. kar., osadzić 
areszcie: pierwsza na miesiąc, a drugiego na 2 ty- 
idnie; 6) szlachcica Aleksandra Czikowa lat 24, szla- 
icica Bazylego Sidorackiego lat 20, córkę kupca 
leksandrę Obodowską lat 26 i syna kapłańskiego 
¡na Awessalomowa lat 29, na zasadzie 3-ćj części 
i. 251, 140 (p. 5) kod. kar. zamknąć w areszcie: 
¡ikowa na 2 miesiące, Sidorackiego na 3 dni, Awes- 
lomowa na 7 dni, a z pomiędzy nich Czikowa oddać 
istępnie pod nadzór policyi na 2 lata; 7) koszta 
iiwne tej sprawy uzyskać od osób skazanych, a w 
¿e nie posiadania przez nie mienia, zaliczyć na ra­
bunek skarbu; nakoniec 8) wyrok co do szlachty 
jlguszyna, Dmochowskiego, Panina, Płotnikowa i Ga- 
owa, zgodnie z art. 945 proc. kr. złożyć przez mi- 
itra sprawiedliwości do Najwyższego Jego Cesarskićj 
¡ości uwzględnienia.“

Podając wyrok ten w całćj rozciągłości uważamy 
stosowne nadmienić, że podsądni sądzeni byli już

__zmianach zaprowadzonych w kod. kar. głów i popr.
27) lianach, jakieśmy w nrze. 175 Dziennika podali. 

(Jwokat Spasowicz broniący Dmochowskiego i inni 
rońcy żądali zastosowania do podsądnych tych no- 
ych zmian prawa jako łagodniejszych, jak to się 
tykle praktykuje. Senat jednak jak się okazuje, po­
stał przy starem prawie, bo ostrzejsze. Tak to 
lyczajnie stósują w Rosyi prawa. Z podsądnych, 
taochowski zdaje się, że jest naszym rodakiem; cały 
lisek o jaki zostali obwinieni bez żadnćjdoniosłości; — 
lku młodych a niedouczonych zebrało się i postano- 
¡¡o szerzyć propagandę o prawach człowieka, poję- 
ch wedle ich fantazyi i przeciw prawu własności, 
ipisali w tym celu odezwy, naszpikowane frazesami, 
pili małą ręczną drukarnią, w którćj je sami wy- 
:ukowali i parę sztuk puścili pomiędzy lud, który 
laczenia ich wcale nie zrozumiał. Aresztowano wszy- 
kich tak zwanych spiskowców i stawiono przed sąd, 
¡ty wydał wyrok powyższy.

¡ac

i?

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową wpłynęło do kasy Towarzystwa Oświa­

ty ludowćj talarów jedenaście zebranych w okolicy Dubina.
Nadto Eedakcya Dziennika przesłała do kasy tegoż 

Towarzystwa talara jednego, nadesłanego na anons z Wrześni o 
grze w karty z żydami, pupilami rawickimi — którego ogłosić 
nie mogliśmy. Ponieważ po talara tego nikt się nie zgłasza, za­
tem stósownie do ogłoszenia naszego przed dwoma tygodniami 
uczynionego przesłaliśmy go na rzecz Oświaty.

m Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

*
Berlin, 5 sierpnia. Rozgłoszona przez 

dzienniki madryckie wiadomość o nocie ks. De- 
cazes do ks. Hohenlohe w sprawie popierania 
karlistów, jest prostym wymysłem i nie ma 
żadnej podstawy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
PozBSaii, dnia 5 sierpnia.

które w przebiegu lat 6 w pełnśj liczbie oddane być muszą. 
W skutek tego powstał pomiędzy fabrykami w Niemczech ogro­
mny ruch; wysłano ajentów do Petersburga i poselstwo nie­
mieckie wspierało, jak zawsze, usilnie swoich rodaków, znalazł­
szy mocne poparcie w stronnictwie niemieckiem w otoczeniu 
cara, które się mianowicie wytężało zniweczyć wpływ naczelni­
ka kontroli państwa, p. K., Niemcom nieprzychylnego, i było 
prawie już pewne wygranej. Rząd jednak rozdzielił właśnie 
całą robotę pomiędzy 5 fabryk maszyn i powozów (w Warsza­
wie, Moskwie, Petersburgu, Kołomie i Briańsku) i to pod wy­
raźnym warunkiem, aby wszystkie maszyny i wozy, a nawet 
każda śruba i gwóźdź były zrobione w obrębie państwa; 
dalej, aby cały materyał, jako to: żelazo, stal, mosiądz, drzewo, 
szkło, skóry, cynk, płótno, sukno itd. pochodziły z pań­
stwa rosyjskiego, tak ażeby ani kopiejka za to po za granicę 
się nie dostała. Ponieważ zaś nie wszystek materyał dotychczas 
w państwie rosyjskiem się wyrabia, lub w malój tylko ilości jak 
np. stal według sposobu Bessemera i Siemensa, daje więc rząd 
wsparcie w gotówce wymienionym fabrykom, mianowicie fabry­
kom lokomotyw po 300,000 rs., zaś powozów po 200,000 rs., 
dalój zaliczkę aż do połowy ceny zamówionych przedmiotów, 
byle tylko wszystek materyał w państwie mógł być przygoto­
wany. Za każdą lokomotywę płaci rząd 28,500 rs., za wóz kry­
ty 1400 rs., za niekryte 1150 rs. — Na to oburzają się ajenci 
niemieccy i grożą Bismarckiem, bo przeczuwają, że nietylko na 
teraz im odpadnie wszelka ztąd korzyść, lecz że za lat 6 prze­
mysł stanie się od Niemiec zupełnie niezawisłym. Fabryki ro-

’ syjskie i polskie rozsyłają już wezwania do Francyi, Niemiec i 
Belgii, ażeby tam pracująoy moskiewscy poddani prędko do 
kraju wracali.

— * Tunelowe połączenie j Francyi z Anglią przez 
cieśninę La Manche może nareszcie wkrótce stanie się "faktem 
dokonanym. Celem ostatniego przywiedzenia do skutku proje- 

j ktu tego, jak donoszą z Paryża, ukonstytuowały się już Towa- 
' rzystwa akcyjne franeuzkie zarówno jak angielskie. Roboty

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna 263/,„ na sierpień 26f-£, 

wrzesień 25-g-, październik 23’B/it-ł> listopad 21|, grudzień 20jL 
styczeń 20.

Wypowiedziano 35,000 litrów. 

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 5 sierpnia 1874 roku. Najwyż. 
tal. 8gr. fn.

Ceny.

— * Rada nadzorcza Towarzystwa pożyczkowego prze­
mysłowców m. Poznania ukonstytuowała się w ten sposób, że , , , , . , . _
p. prof. Szafa r kie wic z wybranym został na prezesa tejże przedwstępne w tym jeszcze roku mają byc podjęte, z wiosną zaś,
rady, p. C. Adamski na wiceprezesa, 
sekretarza.

a p. W. Kortak na

— * Na naukę młodzieńca kształcącego się w zawo­
dzie technicznym otrzymaliśmy od p. W. S. “tal. 3, Fr. R. sbr. 
15; razem złożono dotąd tal. 5.

— * Dla czytelników naszych nie będzie bez zajęcia 
to, co Izba handlowa mówi w swóm sprawozdaniu o tu­
tejszym dworcu centralnym i innych sprawach kolejowych.

Przy założeniu stałego dworca centralnego, mówi, będzie po­
trzeba przedewszystkiem mieć o to staranie, aby dla wszystkich tu 
nadchodzących resp. wychodzących pociągów urządzić lokale 
ekspedycyjne tak dla ruchu osób jak towarów.

Z otwarciem przestrzeni z Wystrucia do Torunia zmieniło

jeśli próby wypadną pomyślnie, zaczętą będzie sama budowa 
olbrzymiego podmorskiego tunelu. Budowa ta ¡potrwałaby lat 
pięć.

—. * Straszliwa trąba powietrzna d. 25 zm. w amery- 
kańskiem mieście Eureką w Stanie Newady zmiotła 30 domów, 
przyezóm zginęło tyleż osób. Donosi o tem ostatni telegram z 
Nowego Jorku.

— * Laufer amerykański niejaki p. Hugh Donohue, za­
mieszkały w Hampton-Parku, w przeciągu 1000 godzin biegł 
ostatniemi czasy 1000 mil. Potrzebował do odbycia tćj drogi 
sześciu tygodni.

— * Droga żelazna przez Mont-Blanc. Podczas gdy 
technicy nie skończyli jeszcze sporu — o możliwość przeprowadze-

Towarzystwo kolei górnoszląskiej, jak przedłożone nam ze stro- i nia droS’ żelaz- Prz0z Simplon, inżynier Stamm wypracował plan 
ny interesowanej doniesienie dowodzi, nlan iazdv dla nrzestrae- i połączenia dolin Aosta i Chamounii takąż drogą przez Mont-

PrzenioypięknćjjSzefel po 50
- średnićj 

pośledn.
Żyta ciężkiego

- średniego
- pośledn.

Jęczmienia piękn.
- średn.
- pośled.

Owsa pięknego
- średniego
- pośledniego 

Grochu do gotow.
- na paszę 
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AUSTRYÂ I WĘGRY.
& Wiedeil, 1 sierpnia. W dniu dzisiejszym 

imkniętą została uroczyście międzynarodowa konfe- 
aicya sanitarna przez naczelnika wydziału minister- 
n spraw zagranicznych p. Orczy w nieobecności 
mego ministra. P. Orczy wygłosił mowę w niemiec- 

'm i francuskim języku, którą zakończył temi mniej 
’ięcćj wyrazy: „Rząd cesarza Franciszka powinszować 
°ibie może rezultatów i inieyatywy odbytćj co konfe- 

acyi, bo takowa jest nie tylko pierwszym krokiem 
-i ogólnego porozumienia pomiędzy mocarstwami, ale 

°’idto podstawą będzie do dalszych dyplomatycznych 
a" kowań. Tuszyć należy, że rokowania te uwieńczone 

fcdą praktycznym rezultatem.“
"Rezultat drugiego wyboru patryarchy na serbskim 

¡ingresie kościelnym, znany już jest czytelnikom na­
pa, Znaczną większością głosów wybranym został 
etropolita Iwaczkowicz grecko-katolickiego wyznania 
ramuńskićj narodowości. Właściwy kandydat rzą- 
)wy Gruicz otrzymał bardzo małą liczbę głosów i 
ąd będzie zniewolonym potwierdzić patryarchę Iwacz- 
iwicza. Rozchodzą się przecież wieści, że episkopat 
irbski niezadowolony z nieobrania Serba patryarchą 
‘a zamiar zaprotestować przeciw wyborowi i opuścić 
skupie swe stolice.

Cesarz Franciszek wyjeżdża za dwa tygodnie po­
wtórnie do Ischl celem obchodzenia tam w kole ro- 
Knnćm swych urodzin. Ks. Auersperg wyjechał na 
Wiraeyą do Gastein i zastępuje go chwilowo baron 
'“S8er," który prócz ministerstwa spraw wewnętrznych 
'»ejmie niebawem w zastępstwie i kierownictwo mini- 

;0»stwa handlu.

iyi

włoki
tru-
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fs
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ANGLIA.
fc Londyn, 2 sierpnia. Daily Telegraph 

nosi, że reprezentant rzeczy pospolitćj San Salvador 
a 18 tzybył już do Brukselli i ukazał się na posiedzeniu 

'’ędzynarodowego kongresu. San Salvador jest jedy- 
państwem Ameryki reprezentowanym na kongre- 

8 0 brukselskim. Stany Zjednoczone nie wysłały swego 
Prft.cPtezentanta, pomimo tego nawet, że car Aleksan- 
'°/r«L wiasnorScznie Piaać do prezydenta Granta, 
°ze*r ®tany wzięły udział w kongresie.
(r J Dziennik angielski zachowawczy Hour występuje 

Z ¿r jeszcze z obroną stanowiska rządu angielskiego w 
1 P *®styi kongresu i powiada, że rząd angielski chce 

Wie być ludzkim tam wszędzie, gdzie to jest mo- 
Mm, ale uważa wojnę za wojnę a za największy 
Rozsądek stanowić prawa mające orzekać o dozwo- 
®7ęh i niedozwolonych operacyach wojennych na mo- 
” i lądzie. Hour pochwala uchwałę kongresu, na- 
'2ującą jak najściślejszą zachować tajemnicę o jego 
ladach i postanowieniach, bo jak z jednćj strony będą 
!°gły oponujące rządy jeszcze wypowiedzieć swe uwa- 

1 wątpliwości, tak z drugiój inieyatorowie projektu 
mogli bez narażenia się na upokorzenie zmody- 

°wać swe postulata. Hour podnosi, że Anglia, 
*hcya, Włochy i Niemcy mają wspólny interes, lu- 
fożue powody do protestowania przeciw pewnym 

ykułom projektu ks. Gorczakowa. „Jeżeli kongres — 
kończy artykuł swój Hour — ograniczy się na 

_ gżeniu losu jeńców i rannych, nie mamy nic prze- 
^etQU- Jeżeli zaś zechce określać prawa armii o- 

rPacyjnćj, albo wolność ludności cywilnćj lub neutral- 
J ograniczać pewnemi prawami, w takim razie rząd 
S'olski nie może przyjąć takich uchwał.“

ny interesowanej doniesienie" dowodzi, plan jazdy dla przestrze- j połączenia dolin Aosta i Chamounii takąż drogą przez 
ni do Torunia, bez poprzedniego powiadomienia o tern intere- j Bianc.

m ‘ ' — — — * Nowy telegraf podmorski, który połączył Nową
Szkocyą w Ameryce z Nową Fundlandyą, jak donosi telegram 
z Nowego Jorku, dnia 28 z. m. oddany został do użytku pu­
blicznego.

— * Piwo z mchu. Dzienniki rosyjskie donoszą, że w 
Petersburgu otwarty został browar wyrabiający piwo z mchu. 
Butelka tego „msiego“ piwa, jakie już podobno znajdować ma 
się w handlach spintualnych w Rosyi, kosztuje 8 kopiejek.

— * O wielkiej klęsce donoszą pod dniem 28 zm. z No­
wego Jorku. Straszliwa burza połączona z przerwaniem chmur 
zalała w Pensylwanii drogi żelazne i gmachy dworcowe, kamie­
niami zawaliła drogi. Dotychczas, jak dodaje telegram, wydo­
byto z wody 55 osób utopionych, lecz zdaje się, że więcśj jest

sowanego Towarzystwa kolei marchijsko-poznańskiej. W wy­
znaczonej dla ułożenia planów jazdy na lato w 1874 roku kon- 
ferencyi zaproszona na nią dyrekeya król, kolei wschodnićj nie 
była reprezentowaną i bez względu na nastąpione tamże po­
rozumienie, ustanowiła, jak słyszymy, jednostronnie własny 
swój _ plan jazdy, przeszkadzający bezpośredniemu połącze­
niu się blizkich jej kolei. Okoliczności tej pożałowania godnój 
przypisać należy, że rozpoczynający się bez zmiany wagonów 
w Wystruciu a na Toruń, Poznań i G-uben do środkowych Nie­
miec idący kurs urządzony być nie mógł.

Po takich wypadkach mają interesowane w tśm koła pra­
wo liczenia na to, że blizkie unormowanie zimowych planów ja­
zdy nie dopuści wypadków podobnego rodzaju i że znikną na- ( . .
reszcie wszystkie trudnośoi, jakie stoją na przeszkodzie zapro- 5 ofiar t8i klęski. W samym okręgu Wodsrun, który najmocniej 
wadzeniu ciągłej komunikacyi osób i towarów na przestrzeni z ucierpiał, utonęło 50 osób. Inny telegram dodaje do powyż- 

■ ■ •"....................-............ szych szczegółów, co następuje: Miasto Pittsburg również za­
lane zostało w okręgu 25milowym. Główna dzielnica miasta 
wytrzymała nawał wód, lecz przedmieścia zostały zupełnie spu-

Królewoa na Wystruć, Toruń, Poznań do Halli.“
Nie mniej zajmującym będzie może ustęp sprawozdania 

traktujący o naszej kasie pożyczkowćj, o Ulu i banku włościań­
skim. Ustęp ten brzmi:

„Istniejące tu od r. 1881 a dnia 1 lipca 1872 do rejestru 
stowarzyszeń zapisane „„Towarzystwo pożyczkowe przemysło­
wców miasta Poznania, zapisana Spółka““ miało wprawdzie pod­
czas ubiegłego roku w skutek ogólnego przesilenia giełdowego 
jako tćż kilku znacznych tutejszych upadłości, przez co zaufa­
nie podkopane zostało, niekiedy wiele do walczenia, zachowało 
wszakże dotychczasowe swe stanowisko i pracuje obecnie z nie 
osłabioną silą.

Wedle przedłożonego nam a czas od I lipca 1872 do 31 
grudnia 1873 obejmującego sprawozdania zarządu liczyło Towa.

stoszone; stan wód dochodził tam do 20 stóp wysokości. Uto­
nęło przeszło 200 osób. Burza szalała również w Stanach Ohio 
i Kentucky, gdzie wszystko spustoszyła.

— * Straszny wypadek rewolucyi na morzu, która 
się zakończyła podobn e jak Komuna paryska pożarem wyda­
rzył się na wodach chińskich. Parowiec włoski „Napoleon Ca­
marero“ mający służby i załogi okrętowćj 40 osób, wypływając 
z Macao przyjął 663 wyrobników chińskich do przewozu i 8000 

Í pak z towarami. Po dwóch dniach podróży tłumacz okrętowy 
I doniósł kapitanowi, że pomiędzy Chińczykami powstał spisek w 

celu opanowania okrętu. Kapitan kazał natychmiast uwięzić po-
rzystwo w końcu roku zeszłego 1179 członków z sumą wpłat ? łowę podróżnych chińskich i osadzić w dolnych częściach okrę-

d (\ C C X X.. 1___ 1 ____ i_ __„ 1__ li _ _ „ ______ J „ i________ . I_ ,J .. 3 + n 1VT 1 m fi a rrfl n O rr o i n o /I f«l n 1’ 009 + n aoiolr n L i A a Ir i n Lwynoszącą 60,554 tal. rachunek weksli z poprzedniego roku do­
chodził do 231,835 tal.; nowe pożyczki na weksle udzielono w 
sumie 1,125,153 tal., spłacono natomiast 1,090,098 tal. Depozy­
tów przejęto z roku poprzedniego na 254,461 tai., podczas kie­
dy nowe przyjęto za wysokości 574,503 tal., z których jednak 
578,793 tal. zwrócono. Ponieważ walne zebranie zrzekło się dy­
widendy na 4% obliczonśj i zezwoliło na przepisanie jćj do fun­
duszu rezerwowego, przeto zapisano do niego 2781 tal., tak że 
takowy w końcu roku wynosił 7471 tal.

Od istniejącego tu pod nazwiskiem „„Ul, Towarzystwo wzaje- 
mnćj pomocy na wzajemności oparte, w Poznaniu, Zapisana Spół­
ka““ nie odebraliśmy sprawozdania.

Ku końcowi roku 1872 ukonstytuował się tu bank rusty­
kalny, towarzystwo akcyjne celem robienia interesów bankowych 
i hipotecznych dla ułatwienia kredytu ziemskiego dla włościan 
pod firmą „Bank włościański“ którego pierwsze sprawozdanie 
mamy pod sobą. Wedle treści jego wynosił w końcu 1873 r.
rachunek weksli 59,967 tal., hipotek 13,068 tal., depozytów w 7 minut 43.
4-1-1 4-/'»! nr» erziL li n z» L fi fi A O 4n1 . G o .a i 4-,» 1 r, tl Ir In 4 r.ir» i, i-t Q TT fi 1G. (■

tu. Mimo tego nazajutrz nad ranem reszta spiskowych chińskich 
powstała na dane hasło a, uzbroiwszy się w noże, siekiery i ław­
ki, rzuciła się na załogę, która odpowiedziała salwą z rewolwe­
rów i karabinów. Chińczycy wówczas zbiwszy się w kupę na 
przodzie okrętu, podpalili go, sądząc, że majtkowie rzucą się do 
gaszenia ognia i dadzą im czas uwolnienia uwięzionych towa­
rzyszy. Odgadując ten plan, kapitan dał znak, aby odczepiono 
łodzie i wraz z większą częścią załogi opuścił okręt, na którym 
pozostało kilku majtków, lekarz i tłumacz wraz ze zbuntowanymi 
Chińczykami. Nie pomogły teraz usiłowania podpalaczy, aby 
ugasić ogień, który wnet dostał się do eksplodujących materya- 
łów i w parę minut wybuch nastąpił, rozrzucając ciała nieszczę­
śliwych Chińczyków w oczach tćj części załogi, która zdołała się 
uratować na łodzi.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 6 sierpnia Prze­
mienienie Pańskie; w kalendarzu słowiańskim Chlebosława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 27, zachód o godzinie

Dnia 6 sierpnia 1506 zniesienie Tatarów pod Kłeckiem. — 
1606 rokosz Żebrzydowskiego ponawia się. — 1792 Wojsko pol­
skie wręcza adres dziękczynny Józefowi Poniatowskiemu.

tutejszych bankach 5,542 tal.; kapitał zakładowy wynosił 68,580 
tal. depozyta 8,181 tal., fundusz rezerwowy 360 tal; dywiden­
dy wypłacono 4%.“

— * Posada sekretarza miejskiego w Krotoszynie, 
z którą połączona jest roczna pensya 500 tal. i około 40 tal.
dochodów pobocznych wakuje obecnie. Zdatni kandydaci, któ- Wągrowiec, 3 sierpnia. Zdawałoby się, iż albo kores-
rzy powinni umieć dokładnie mówić i pisać po polsku i po pondent‘ł*8Z zuużon’y gorąoPzką albo zana/t0 Vs’kjopotany bra 
niemiecku, zgłosić się mogą w trzech miesiącach do tamtej- kiem deazozu zapom<af z£pełl?ie 0 8Wym obowiązku i nie do-
SZeS°-iSKsr.\vikaryuszowi Roeslerowi w Strzelczach w | ±n^m’ iż mia8to naaze ->e3ZCZ9 istnieje - a nawet, że się 
dekanacie śremskim zakazano przebywać w powiatach krobskim, : N(e ch jednakowoż szanownemu korespondentowi za-
krotoszynsaim, kościańskim, wschowskim i sremskim ą ks. wi- rzucać jub dobrych chgci postanowiłem go tą
karyuszowi P ora dze ws kiem u w Trzcinicy w powiatach o- ; raza donO3ząc wai, iż duch przedsiębiorczy, który
strzeszowskim i odolanowskun. Ponieważ ks. Roesler w czasie 1 naresZcie w Polakach rodzić ' ■ - 1 ■
mu wyznaczonym nie opuścił miejsca dotychczasowego swego !
pobytu, przeto go przemocą z niego wydalono.

— * Gimnazyum w Wejherowie rozpoczęło już dnia
1 bm. wakacye. Zacznie się nowy rok szkólny dnia 10 wrze­
śnia. Uczni liczyło gimnazyum w półroczu letnićm 219; nauczy­
cieli było 9, a raczćj 13, jeśli doliczymy nauczyciela pomocni­
czego, nauczyciela religii protestanckiej, nauczyciela techniczne­
go i nauczyciela klasy przygotowawczej. Z abituryentów zło­
żyło egzamin 10, między którymi trzech katolików; jeden z nich 
myśli poświęcić się teologii. Z pom ędzy nauczycieli etatowych
2 jest Polaków, mianowicie p. Jakowicki i p. Gulski. W 
programie tegorocznym mieści się pierwsza część rozprawy pana 
Gulskiego: Die lateinische Poesie in Polen — o łaciń- 
skićj w Polsce poezyi.

— * W stowarzyszeniu czeladzi katolickiej w Swie- 
ciu, jak donosi Gazeta Toruńska, zarządziła dnia 30 lipca
polioya rewizyą. Nie zastawszy oprócz spisu członków żadnych jeazcze ad u handel t -ch ó wfi wszystkiśm tutejszym 
pism, któreby świadczyły o s ósunkach z innemi podobnemi Jkapcom.ż^om ’8tawić konkurencyą, nie omieszka także dołączyć 
stowarzyszeniami, me zamknęia tymczasowo tego stowarzyszenia. sk£du n<on j nawozów 8ztucznych.

— * Do gimnazyum w Chojnicach^uczęszcza wedle te-
gorocznego programu 222 katolików, 228 protestantów i 63 —--------------------- =----- "--------------------
żydów.

— * Cholera wybuchła w Rybniku na Górnym Szlązku.
Dnia 23 lipca zachorowało 10 osób, z których wszystkie pou­
mierały w przeciągu kilkunastu godziu; dnia 25 lipca zachoro­
wało 20 osób, z których 10 umarło, reszta w kuracyi.

— * Towarzystwo rolnicze dla księstwa Cieszyń­
skiego urządza, jak donosi Gwz. Ciesz., wystawę rólnicząna 
jesień; bliższych szczegółów nie mamy jeszcze.

— * Ks. Antoni Chodorowski, rodak nasz, z rozporzą­
dzenia konsystorza paryzkiego otrzymał miejsce w Paryża przy 
kościele Św. Filipa Apostola i pełni tam obowiązki subdyakona.

— * Pomiędzy młodymi m larzami kształcącymi się w

rodzić się zaczyna — i o Wągrowiec za­
wadził.

I tak zakładają w mieście naszćm w domu kupca p. W. 
Zapałowskiego w Rynku — pani Marya Sikorska z panem 
S. Kuczkowskim, jako spólnikiem, handel żelaza i narzędzi rói- 
niczych pod firmą „M. Sikorski.“

Jakkolwiek krok ten przedsiębiorczy, w mieście żydami 
przepełnionym, który ten handel w ręku trzyma, z niejednemi 
trudnościami spotykać się będzie zmuszony — toć z jednej 
strony — licząc na poparcie obywatelstwa polskiego, w okolicy 
naszej tak licznego, które dla braku handlu polskiego cudzo­
ziemcom swoim kosztem zbogaoić się dozwoliło — z drugićj 
zaś na znajomość fachową, którą p. Kuczkowski, pracując w 
największych handlach Księstwa naszego, nabył, a potem na 
kapitał zakładowy, z którym mogą stawić czoło tutejszćj kon- 
kurencyi, spodziewać się należy, iż w krótkim czasie jak naj­
lepszym odbytćm firma ta cieszyć się będzie. — Nadmienić mi

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Biblioteki najcelniejszych powieści i romansów 

wyszedł z druku rocznika V zeszyt 30 (174) i zawiera: Rienzi, 
ostatni trybun rzymski przez L. Bulwera (dalszy ciąg) i Bnrzyk, 
powieść z nad jeziora F. W. Haoklaendera.

ę, jak donosi Gaz. Nar., także wielkim 
ński. W tych dniach przybył do Lwo- 
ńskiego pod nazwą „Panicze“ i znajduje 

się w handlu p. Jaskólskiego wystawiony na sprzedaż (300 złr.), 
gdzie go ciekawi oglądać mogą. Przedstawia on dwóch na ko­
niach paniczów z ośmnastego wieku na polowaniu. — Jeden u- 
brany po polsku, drugi po francuzku. Ubiór i fizyognomie o- 
kazują, że to synowie wojewody lub jakiego kasztelana. — Za­
trzymali konie, bo nadjechał siwowłosy pachołek i, zdjąwszy 
czapkę, oddał jednemu paniczowi papier, który ten pilnie czyt3. 
Charty korzystając z tego używają spoczynku. Scena ta od­
malowana znakomicie na tle ukraińskiego krajobrazu, pokrytego 
szerokićm łanem pszenicy. Pierwsza to praca młodego malarza, 
którą Lwów ma sposobność oglądać. Przedstawia się nią pan 
Chełmiński, którego nie należy mięszać z Chełmońskim, jako 
skończony artysta, doskonale rysująoy i również doskonale ma­
lujący. Koloryt świetny.

— * Z Warszawy donoszą do Gazety Narodowćj co 
następuje:

„Rząd rosyjski wydał bardzo ważne pod względem prze­
mysłu krajowego rozporządzenie. Na początku rb. rozpisał on 
dostarozenie 450 lokomotyw i 9000 wozów dla kolei rządowych,

Monachium odznacza s 
talentem Jan Chełm 
wa obraz tegoż Chełm

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 5 sierpnia. 

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Madaliński
z Lgowa, panie Chłapowska z Karczewa, Koczorowska z 
Drezna i Pruska z Czermina, Radoński z Żegocina, Swinar- 
ski z Dembego, ks. Szafranek z Wyskoci.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Budziszewski z Ostrowieczek, 
Nenmann z Borku, Licht z Pobiedzisk, Eisenstadt z Leszna.

BAZAR. Ruszczyński (z Łabiszyna, Bardzki z Sannik, panie 
Boleska z Miłosławia, Łyskowska i Trzebińska z Pras Za­
chodnich, hr. Poniński z Wrześni, Kurnatowski z Pożarowa, 
Stablewski z Zalesia, Chłapowski ze Szółdr, hr. Bniński z 
Samostrzela, Chłapowski z Turwi.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Giełda poznansku, 5 sierpnia.

Zyto: cena wypowiedzialna 53, na sierpień 53, sierpień-
wrzesień 52J, wrzesień-październik 52, na jesień 52, paździec-, 
nik-listopad 514, liatopad-grudzieu 51,

Giełda bydgoska, 4 sierpnia.
Pszenica: wysoko pstra i biała 81-83, pstra i jasno pstra 

76-80 tal., kamionka 66-73 tal.
Żyto piękne 62-63, pośledniejsze 58-60 tal.
Jęczmień: wielki 66-70, pośledniejszy 62-65, mały 62 do 

68 talarów.
Gro oh: do gotowania 62-66, na paszę 58-63 tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 60—64 tal.
Rzepik 74f—77 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi etektywnćj.
Okowita: 26| tal. per 100 litrów ź. 100 proc.

Giełda berlińska, 4 sierpnia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 74-86 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta — talar, z dworca płac.; na sierpień 77-|-| 
sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 71I-J-4, paźdz.-listopad 
70J-4 tal. płac.

Zyto: per 1000 kilo w miejsou 50-65 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 49-51| talarów ze statku i dworca, krajowe 
—, nowe krajowe — tal. z dworca płac.; — na sierpień i sier- 
pień-wrzesień 51|-|, wrzesień-październik 51(-|, październik- 
listopad i listop.-grudz. 51j-| tal. płao.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 63—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 57-73 tal. wedle gatunku 
żądano; sziąski i czeski —, galicyjski —, pomorski 68-72, 
wschodnio i zaohodnio-pruski 58-69 tal. z dworca plac.; na 
sierpień 58{-f, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 66|-J, 
paźdz.-listopad 56-j tal. pł.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 72—75 tal., na pa­
szę 66—70 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 17| tal. bez 

beczki, — tal. z beczką płacono, — na sierpień 17|, sierpień- 
wrzesień —, wrzesień-październik 17j-4-J, paźdz.-listopad 18J--17J 
tal. płac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 22| tal.
016 j skalny per 10Ó kiło w miejsou 7| tal. płac.
Okowita per 100 kilo a 100%-j10,000°/o w miejsou 

bez beozki 27 tal. 12-8 sbr. plac., na sierpień 27 tal. 5-10-9 sr., 
sierpień-wrzesień 27 talar, do 27 tal. 5-4 sbr., wrzesień-paździer- 
nik 24 tal. 7-12-11 sbr., paźdz.-listopad 22 tal. 10-13-11 sbr. pl.

Giełda wreeławsiŁ©, 4 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilo stale; na sierpień 54| pł. i i., sier­

pień-wrzesień —, wrzesień-październik 53£ ż. i pł., paźdz.-listo­
pad 53, listopad-grudzień 52| tal. p.

Pszenioa: per 1000 kil. 85 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 71 tai. żąd.
Owies: per 1000 kilo w miejscu na sierpień 57| żąd., 

sierpień-wrześ. —, wrzesień-październik 54, październik-listopad 
534, listop.-grudz. 534 tal. pł.

Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 "kilo na marzeo-kwieoień — 

tal. żąd. — tal. płac.
Olćj rzepiowy per 1000 kilo słabo; — w miejsou 

184 tal. żąd., na sierpień 18, sierpień-wrzesień 18 ż , wrzesień-pa- 
ździernik 17-j4 płac., paźdź.-listopad 184 tal. żąd.

Okowita per 100 litrów nieco stalćj; w miejsou 264 tal. 
żąd. 25| tal. płac.; na sierpień 2544 płac., sierpień-wrzesień 
25-£, wrzesień-październik 23| pł., paźdz.-listopad —, listopad- 
grudzień 20| tal. pł.

W tal., sgr. fen per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. towar
tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. •n.

.Pszenioa biała 8 17 6 8 10 7 22
sł „ żółta 8 10 _ 8 5 _ 7 20 ___

Æ Sé Zyto stare . . 6 20 — 6 5 — 5 10 —
0 . , „ nowe . . 7 — — 6 25 6 22 60. F <D ' Jęczmień stary 7 — — 6 16 — 5 27 6O rO O . „ nowy 6 7 6 5 27 6 5 12 6

Owies 7 — — 6 20 _ 6 7 _
Grooh . . . 6 15 — 6 6 _ 5 27 —

sj Rzep .... 8 2 6 7 22 6 7 7 6
Rzepik zimowy 8 — — 7 20 — 7 —
Rzepik latowy — — — — — — — — —

liursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 4 sierpnia.)

SaSCZECINi, 4 sierpnia 1874.
Pszenioa: słabo Olej rzep,: chwiejnie

na sierpień 804 na jesień 16J
na jesień 814 na wiosnę 18J
na wiosnę 694 _ Okowita: stale

Zyto: niżśj w miejscu 27-g-
na sierpień 484 na sierpień 26
na jesień 494 na sierpień-wrzesień 26 ¿4
na wiosnę 504 na wrzesiań-paźdz. 24|

BEB&ŁINi, 4 sierpnia 1874.
Stan powietrza: —

kurs . I kurs 
początk. końcowy

77|
714

słabo

Pszen. stalćj 
na sierpień 
na wrześ.-paźdź.

Żyto stale 
w miejsou . 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
na wiosnę 
Olćj rzep
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrześ.-paźdz 
na wiosnę
Oków, trzyma się 
w miejscu 
na sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrzes.-paźd. 
na wiosnę

504
sof
51
154

17|
17#
19

— -27
27 2 27
26 28 27
24 6 24
— —lei

8
9
5

10
68

774
714

50|
51
154

174
174
58

kurs 1 
początk.|

kurs
końcowy

Owies: wyżśj
na sierpień 68| 684
Olćj skalny:
w miejsou 7 —
Mareh. pozn. E.B. II44 1144Pruskie oblig. p. — 94
Nowe pozn. iist. z. — 961
Pozn. rent, listy — 98|
Kolói żel. państ. 1974. 1974
Lombardy . . 814 8O4
Aust. losy z 1860 — 1044
Włoska renta . 67j 67|
Amerykany . 99 99
Austr. ake. kred. 146| 1144
Pożyozka turecka 44| 444
7’!, 0|0 Rumuny — 4l|
Pol. listy likwid. _ 694
Rosyj. banknoty — 944
Austr. renta sreb. — 684
Usp. spok.

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.
— Panu ¡D. w WpjBeśni. Korespondencji 

Jego ogłos; ć nie możemy, jako dotyczącej sprawy oso­
bistej. — Należy sig udaó tam, gdzie ona była roz­
trząsaną,

I — Panu R. L. w Stęszewie. Anonsu Jego 
» ogłosić nie możemy.
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Pozew publiczny.
Kupiec Tomasz Musielewicz w 

miejscu zaskarżył dawniejszego dziedzica 
Ludwika ZjchliiisUicgo, dawniej 
w Twardowie mieszkającego, obecnie zaś 
niewiadomego z pobytu, o należytość za to­
wary z lat 1858 i 1859 r. w kwocie 146 tal. 
8 sgr. 6 fen. z procentem po 6 od sta od dnia 
16 września 1859 r. opierając swą należytość 
na wekslu opatrzonym nazwiskiem pozwane­
go z dnia 16 czerwca 1859 r. na sumę, o któ­
rą skarży i połączył z skargą swoją wniosek 
o zajęcie przedmiotów do spadku matki jego 
Ludwiki z Budziszewskich, rozwiedzionej Ży- 
chlińskiej należących a na pozwanego rzeko­
mo w części przypadających. (4266)

Wnioskowi o zajęcie tymczasowo zadosyć- 
uczyniono i wzywa się dla tego pozwany, po­
nieważ jego pobyt obecny jest nieznany, ni­
niejszym publicznie, aby na skargę i wniosek 
o zajęcie najpóźniej w terminie na dzień

27 stycznia 1875 r.
z rana o godzinie 11 

przed sędzią powiatowym p. Buttel wyzna­
czonym odpowiedział, w przeciwnym razie 
twierdzenia powoda za przyznane uznane a po 
tem to cc z prawa wynika zasądzone będzie. 

Pleszew, dnia 13 lipca 1874.

Król“

50 tomów
powieści polskich poleca księgarnia 
Edmunda Calliera za cenę zni­
żoną, z 40 na

1© talarów.
przeznaczonych w tśj mie- 

lO JJJ.O rze dzieł (ok. 100) rozsyła 
się na żądanie franco. Wybór do­
zwolony
Une jeune Parisienne

pouvant enseigner le commencement 
aux enfants désire se placer à le St. * 
Michel. (3269)_

A. P. poste restante Kazi­
mierz p. Samter.___________

AITRCYA.
W piątek dnia 7 sierpnia rano o 

10 godzinie sprzedawać będę publicznie naj­
więcej dającemu na placu budowlowym 
Wysoka ulica (4280)

drągi do rusztowania 
deski, taczki, skrzy­
nie do wapna, iiny, sto­
ły do rysunków, jako 
tez wiele innych uten­
syliów li u (1 o w ni - 
c z y c li itd.

Rychlewski, król, komis, auk.

Hôtel du Nord
Gniezno.

Sprzedaż konieczna-
Dobra szlacheckie HomoratM w po­

wiecie średzkim W. Księstwa Poznańskiego 
położone, w księdze hipotecznej _ tutejszego 
sądu zaj isane, do Juliana Ponińskiego 
należące, których tytuł własności na imię 
jego jest zapisany i które z objętością 540

1» tl(lUVżtllIB cznego, mający za 
sobą trzy semestra, życzy sobie przy­
jąć na czas wakacyi obowiązki gu­
wernera. Oferty przyjmuje Ka­
zimierz Neuman, Biuro anon­
sów, Wodna ulica 1, naprzeciw szkoły 
Ludwiki. (3784)

Podróżującej Publiczności donoszę 
uniżenie, że hotel mój znów na sie­
bie przejąłem. Przy zapewnieniu a- 
kuratnej rzetelnśj usługi proszę o od­
nowienie najłaskawsze okazywanego mi 
dawnićj zaufania. (4272)

hektarów 48 arów 20 lasek kwadratowych
opłacie podatku gruntowego ulegają, podług 
ustalonego czystego przych______ bodu na podatek z
z gruntu na 2221,32 tal. i na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 222 tal. podane, 
sprzedane być mają drogą sui hastacyi ko­
niecznej # (4099)

dnia 16 września rb.
przed południem o godzinie 10-tćj

w lokalu Królewskiego sądu podpisanego.
Środa, dnia 18 lipca 1874.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.______

ZYL Ji-k-yki nn 2 odpowiedniem wy- 
wtliOpieG kształceniem , może 
zająć wakujące miejsce (42591

ucznta-K
w moim i andlu wina i towarów kolon.

A. Kiszewski.
Trzemeszno.

Józef Krzywonos.
Gniezno.

Sok wiśniowy
codziennie świeży z prasy poleca

Hariw. Kantorowicz.
(4275)

Sprzedaż bydła rozpłodowego
" Jeżewo.*!®

Onia 1 września rb. z południa o 1 godz.
rozpoczyna się

sprzedaż try lid w
w mojéj

owczarni zaród, merynosów dających czesankę
po stałych cenach £5—60 tal.

W tymże dniu sprzedanych tamże zostanie:
II holenderskich buhajów

9—12 miesięcy mających i14 holenderskich jałowic
9—12 lat mających. (4273)

Furmanki stoją za zgłoszeniem się w Łabiszynie i 
na stacyi kolejowej Hopfengarten.
ytax łloltz, Jeżewo pod Łabiszynem.

Atikcya domu.
W piątek dnia 7 sierpnia po połu­

dniu o 3 godzinie sprzedawać będę publicznie

dwa domy tylne
na św. Marcinie SI do natychmiasto­
wego rozebrania. (4281)

Rychlewski,
królewski komisarz aukcyjny.

Jesiotra
280 funtów ważącego sprzedawać będę w pią­
tek funt po 5 sgr. (4279)

Karól Dabert»_
Salonowe lądowe i wodne

ognie s je toczne
poleca (4240)

WllllSCh, Myliusa Hotel.

Folwark Nąkownica

Samodzielny rządzca
wielkich dóbr w Austryi, bezżen- 
ny 29 lat mający, technik pragski 
i emerytowany austr. oficer kawa- 
lery i, mówiący wszystkiemi austry- 
acko-słowiańskiemi językami, po­
siadający dokładne wiadomości te­
oretyczne i praktyczne w gospo­
darstwie, pragnie obecne swe miej­
sce zamienić na inne dyrugującego 
lub wyższego urzędnika gospodar­
czego w W. Księst. Poznańskićm, 
Prusach Zachodnich lub Rosyi. 
Świadectwa przedłożą się na żą­
danie. Łaskawe oferty do Ru. 
dolfa MEosse, Wrocław 
sub lit. K. 335. (4270)

gtai

ulioiui

wio

jedi

Polak, żonaty, mający 19 lat praktykTg0,
spodarstwa wiejskiego, poszukuje miejsca jako

rządzca dóbr
tutaj, w Królestwie Polskiem, Galicyi lub t — — yj ------cesarstwie rosyjskiem. — Uprasza się ma. 
jących chęć powziąć bliższej wiadomości, 
udanie się listownie do Administracyi Dziej, 
nika Poznańskiego w Poznaniu pod Nr
41139. (4129) ' : c]

:fk<

Rządzca gosp,

Sprzedaż konieczna.
Ziąki do dóbr Zagórzy«» w Króle­

stwie Polskiem położonych należące, w po- 
wiecie pleszewskim położone, w księdze nipo- 
tecznej tutejszego sądu tom I. na stronnicy 
72 i następ, zapisane do Alojzego Grab­
skiego, który z żoną swoją Wandą z 
hrabiów Węsierskich wspólność majątku 
i dorobku wyłączył należące, których tytuł 
własności na imię suhhastata jest zapisany 
i które obszarem 92 hektarów 90 arów 20 
metrów kwadratowych opłacie podatku grun­
towego ulegają podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 164 tal. 
59 dzieś. są oszacowane, mają być sprzedane 
drogą subhastacyi koniecznej (4100)

dnia 9 października 1874 r.
przed południem o godzinie 10-tej

w lokalu sądu podpisanego.
Pleszew, dnia 14 czerwca 1874.

Królewski Sąd powiatowy
Sędzia subhastacyjny.______

Wągrowiec, dnia 4 sierpnia 1874.
Uwiadamiamy szanowną Publiczność, że z dniem 6 b. m. 

otworzyliśmy w Rynku pod Nr. 6 w domu p. Za pało w- 
skiego pod firmą:

6 1 (4271)

SIKORSKI

p. Witkowo
z kompletnym żywym i martwym inwentarzem, wyśmieni­
tym sprzętem, jest tanio do nabycia. Warunki korzystne. 
Bliższej wiadomości udzieli (4268)

A. Wier® bieli i,
kupiec w Gnieźnie.

który praktykował we wzorowych go 
spodarstwach na Szląsku i jest zaopa. 
trzony w chlubne świadectwa i ręko 
mendacye, poszukuje miejsca zaraii 
lub od 1 października. Oferty przyj ń 
mu je Kazimierz Neuman, 
tralne biuro rekomendacyjni J 
i anonsów, Wodna ulica, 
przeciw szkoły Ludwiki.
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PRODUITSHVGIENIQIUS 
Du Docteur DELABARRE

WAŻNE ZAWIADOMIENIE

Piękne Obrazsy
kolorowe olejne: 1) Madonna Sixtina 
2) Madonna della Sedia Rafaela. 3) 
Pan Jezus Bolesny. 4) Matka Bo­
ska Bolesna. 5) Chrystus z krzy­
żem. Obrazy te są 27 centym, szerokie a 
35 (13 cali) wysokie. Cena obrazu 20 sgr., 
dwóch 1 tal. 5 sgr., wszystkich pięciu »$ 
tal. Do tego ramy zwyczajne pozłacane po 
20 sgr., dla wszystkich 5 za 3 tal. Prześli­
czne ramy baroko po 1 tal. i 1 tal. 20 sgr. 
Obrazów tych za szkło się nie oprawia, kurz 
ściera się wilgotnym, czystym płatkiem. Oprócz 
tego są co nabycia: Głowa rogacza., 
giemzv, dz eci bawiące się, koń si­
wek, rano, południe, wieczór, noc 
(postacie kobiece,) spoczynek po pracy, 
kury, kaczki itd. Cena 20 sgr., dwa. za 
1 tal. 5 sgr. W druku znajdują się Matka 
Boska Częstochowska i Kościuszko. 
Cena po wyjściu około 1 tal. Sprzedającym 
z drugiej ręki znaczny rabat. (3811)

J, Chociszewski Poznań.
Ślusarska ulica Nr. 6.

handel żelaza, materyałów bu­
dowlanych, nasion, nawozów 

sztucznych i soli.
Polecając nasze przedsiębiorstwo łaskawym względom sza- 

nownćj Publiczności, zostajemy
z wysokim szacunkiem

Marya Sikorska. 
Seweryn Knoskowski.

Biuro stręczenia. pomieszkańW. Igainberg;’%
udziela odpowiednich wiadomości o lokalach handlowych, kanto­
rach, pańskich, średnich i małych pomieszkanlach we
wszystkich dzielnicach miasta. (4220)S. Słailliierg, Stawna ulica Nr. 6.

li

Tapety i rolosy
Mazura

JAK NALEŻY TAŃCZYĆ.
"W szczególności dla osób kształconych w 

swym choreograficznym zakładzie wydał
Onufry Rocbacki,

mistrz tańca. (4277) 
Poznań. Nakładem autora. W komisie księgar­
ni M. Leitgebra i Sp. 1874.Dziełko tonabyćmo- 
żna we wszystk. księgarń, i w mieszk. autora.

w wielkim wyborze z najsłynniejszych fabryk 
cznych, po najtańszych cenach, poleca handel
śmiennycii, alfenidy i galanterii

krajowych i zagrani-
materyałów pi-

(1531)

Antoniego Bose
w Poznaniu w Bazarze.

Wrocł. prow. wekst.)4
Berlin, 4 sierpnia.

Niemieckie papiery.

poi
dito dito dito 

Obligi długu państwa 
Prena. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
duo

List .zast. pozn. (sowę) 
uito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruskie 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditto

3ł

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

105# p. 
lOOj p. 
94 p. 
129| p.

103 p. 
96| p. 
86i ż
96 pi.
— P- 
88i ż.
97 p. 
102$ ż. 
107¿ p.
- ż 
I02¿ ż. 
98| ż. 
99ł p. 
S8| ż.

dito wekslowy 
entr. bank budowl. 

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk, 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz, 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank

,62ł
75£
5U

100 p. 
82£ p. 
179 p.
1> 7 p 
64 p. 
104| p. 
146-î-l-i 
~"ł p. 
75| p.
16 p.
1134 p. 
189ł p.

83£ p. 
lllł p.

Akcye bankowe.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 |94 p
Stowarzysz, immol. 4 90 p.
Dortmund Union (stare) 5 54j p.
Huty Hoerder 6 96 p.
dito Laura 5 1142$ p
dito Lauohhammer 5 6o P-
dito Marienhiitte 5 63 p.
dito Massener 4 65 p.
dito Redenhiitte 5 ¡33 p.

Berln. Passage. 6 |26 p.

Akcye zakładowe ł obligaoyc koîel 
Zeiaznyoh.Bergsko-march. bank (4 

Berlins, stowarz. bank. ¡5 
dito dito kasoweU

Berlins, bank lombard. 5 
Wroolaw. bank dyskon.i4

85 p. 
87| p. 
275| p. 
27i p. 
83¿ p.

Bergsko-marchijska 
Berlińsko-zgorzelioka 

I dito szczecińska

93Î-LI p. 
88¿ p. 
I51| p.

Każdy flakonik Syropu Delabarre, tak 
iwanego SYROPU DO ZĘBÓW, którym się 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania sią zębów, jeźełi nieopatrzony 
podpisem Dra DELABARRE, jut 
fałszerstwem i naśladowłctwem.

Papka hygieniczna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych] i 
powracająchych do zdrowia.

Kit do Z^bów z Gutta-Perki, 
bardzo łatwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniałych samym sobie.

Mixti__jctury osuszająca i chloro fo­
niczna, do osuszania ąbów spróchuialych 
przed raplombowaniem.

PARYŹ-Skład główny przy ulicy Mont- 
martre, 4. — Dostać moina: w WARSZAWIE 
w składach materjalów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Gruźewskiego i Chi óscisckiego; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcińczyk; w KRAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i Dr* Maokewicza«

składające się z 4
______ _____________ pokoi itd. jest od 1
października przy Wrocławskiej ul. 
do wynajęcia. Bliższe szczegóły u właściciela 
domu przy Strzeleckiej ul. 2. (3769)

Z przyczyny zmiany moich stosunków mam 
zamiar odstąpić jeszcze na lat siedm dzierża­
wę moją
Bi obrzyn lec Stary,

,v Królestwie Polskiem pod Rupinem, trzy 
mile od Golubia a cztery mile od kolei Schoen- 
see. Rozległość 700 mórg magdeburskich. Wy­
siewu żyta 200 szefli, pszenicy 25, owsa 90, 
grochu 80, tatarki 20, kartofli 200. Sprzęt 
siana wozów 120. (4274)

Zasiewy i inwentarz, 430 owiec, łornalki, 
stadlina, młodociane bydło, maszyny i reszta 
porządków gospodarskich, wszystko to moja 
własność. Budynki gospodarskie kompletne. 
Dom mieszkalny wygodny. Dzierżawy z mor­
ga płaci się 17$ srebrnika. Z tego odciąga 
8obie dzi.rzawca wszystkie podatki — a re- 

¡tę dziedzidczce dopłaca.
Ziemia jest wprowadzona przez 5cio-letni 

cią; mej pracy w kulturę. Interes ten bardzo

Mieszkanie

Poszukuje się (4230)

zdolnego kelnera
do samodzielnego zarządu restauracją 
i winiarni. Reflektujący zechcą się zglo
" - -■ Dzien. 8’ozn. po(ujsić w Adm
\r. 4230

rant

Biegły w swoim zawodzie
kucharz

poszukuje miejsca zaraz lub.odśi 
Michała. Adres wskaże Kazimier) 
Neuman, Centralne biuro rekomen 
dacyjne i anonsów, Wodna ulica Nr. 1 
naprzeciw szkoły Ludwiki. (3784)
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kawaler, Polak
__________życzy sobie {

jąć miejsce w większych ogrodach zaraz... 
od św. Michała. Adres: Poste restantf 
Robaków M. M. (4267)
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Bydgoski targ na konie 
zbytkowe i machiny

dnia 15 i 16 września 1874

korzystny, odstąpić jestem gotów każdej chwi­
li. Zgłosić się można osobiście lub listownie.

Osiek p. Strasburg, pod Rypinem w Kió 
lestwie Polskiem.

Feliks Prądzyński.
Wszystkie gatunki oryginalnego żyta i 

pszenicy do siewu, gtiano i su- 
peefosfat poleca (4263)

M- Werner.
Hiszp. krzycę podw.,
. * r a r ■ ■Sprzedaż publiczna (3303) * w (

SW. janskie,
źrebiąt klaczy

Losowanie: Wygrana główna: szlache­
tne konie, powozy, machiny agronomiczne 
utensylia do cugowej i konnej jazdy itd

Los kosztuje tylko 1O sgr.
Bydgoszcz, 15 maja 1874.

Komitet.
Hr. Bniński z Glesna, Rahm z Woj- 
nowa, Groschke z Paulinen, Mieczko 
wski z Laszewa, Góldner z Mochlu 
Hopp 7 Jastrzębia, Woermann z Byc 
goszczy, Ulatcwski z Tryszczyna, Wa 

dow z Bydgoszczy.
Losy są do nabycia w. Ekspedy- 

cyi Dziennika Poznańskiego

Na Działowym placu* 
lg| Mehlberg’a
sławne anatomiczne i 

story czne
Muzeum,

„ sybirskic i wyborną

pszenicę do siewu
poleca (4278)

Filip Werner.
Młody człowiek z porządnćj fa­

milii, sekundaner, znajdzie za mierną 
opłatą umieszczenie jako

w
elew gospodarczy
Dom. Xiążek. (4127)

IŁwra p-apSeffów na giełdach berlllishléj i poasnansRIéJ.

|B.zesbo-gra, oka
alioyjska Karo . Lud. 

¡Halls.-żóraw.-guba sk. 
Kolej Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

diii iit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia
dito poł. państ. (Lomb.)
Wschodniopruska kol. 

południowa
K' >1. po praw. brz. Odry
Rumuńska kolśj
Rosyjska kolój państ.
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-bydg.
Wars zawsko-wiedeńsk.
Berlińsko-póln. z pr. p.
Halls.-żur.-gub. z pr. p,
Marchijsko po :n. z pr. p

Zagraniczne papiery

Renta iranouzka
Rumuńska pożyozka

5 99£ p.
8 — p.

Moneta w złooie, srebrze 1 papieraoh.

Napoleonsdory 
Imperyały 

flary

!Szt.
1

Dolary .
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Kranouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

5. 12Î p. 
5. 17 p.

P-
82# p. 
94$ pł.

P8ł|
4
5

Poznan, 5 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potocki i Sp 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

83 p.
— ż. 
70 ż.
— P-

P-75$ ź.
18 p. 
146 ż.
110 ż.
111 ż.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 98 ż.
dito dito. 4 106 p

Dobrowol. poż. państ. 4 101 p
Prem, poż. państ. 1855 3 123 i
Obligi długu państwa. 3 94 ż.

Żelazne koleje.
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- «« 1 *8 w,ef"»ez

wyobrażona w ini8
nej wieikosei jako tez akade# 
eko-bistorycznę fl«ury w wl« lob 
kości naturalnej. l<i,

lila dorosTycn.
Cena wnijścia 5 ■„

II. oddział. Wystawa sztubl “ 
dowej przeszło 400 najsławniejszych »# 
tógrafii na szkle, podróże po Ią«w 
i morzu. (Dla dam i dzieci). Codzie» ; 1 
otwarte od 10 godziny z rana do 9 J 
wieczorem. V, •)
Cena wnijścia gr. Katal g 

nabycia przy kasie.
Licząc na liczne odwiedzanie, pozostaj?

z poważaniem

R. Mehlberg*

|Koléj Rudolfa ako. z. f
Aust.frano. kol. pńst. ak. ’ 
dito półn.-zaohod. ak. z. i 
dito pol.-państ(Lomb.)

akoye zak. «'
Rumuńska kol. ako. z. i 
Rosyj. kol. państ. ak. z. I 
Warszawsko-bydg.ak.z. ■ 
Warszawsko-wied.ak. z. I

Zagraniczne papiery.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. .
dito dito 1866

Rosyjsk.pola. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III om. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882 

dito nowa

a

4

68# p.
65$-$ pł.
105 p.

fr. 110$ p.
5 104$-$-$ p.
fr. 93$ p.

153$ p.5
6 153$ p.
4

4
87$ p
81$ p.

fi 80$ p.
4 69$
6 P-
6
5

98 p. j
!00| p

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

97£ ż. 
96{ ż. 
98| ż. 
100¡ ż. 
100$ ż. 
98$ ż.
— ż. 
100ł ż.
— P-
— ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

84 ż. 
175 ż.

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marchij. akc. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw.
Marchijsko-pozn. ako, z. 
Dolno-szl.-march. ako. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. ako. z.
Wsoh. prus. poł. ako. z. 
Kolćj po pr. brz. Odry.

akoye zak:
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z.
Galio) kol. K. Lud. ak. z

TimiríAm i nuklftflp.m ilriilmmi .L I. Kraszewskieffo (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

94 ż.
— P-
98 i. 
40 p.
- P- 
40 ż.
— P- 
168 ź.
- P-
— i.

— P- 
102 ż.
— P- 
111 ż.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa ■

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

Akcye przemysłowe.

Gentr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldsobloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

65 p- 
98

(82

äst


	‎E:\Dziennik Poznański 1874-2 roz\08\177\0133.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1874-2 roz\08\177\0134.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1874-2 roz\08\177\0135.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1874-2 roz\08\177\0136.tif‎

